
ANDRZEJ BINKOWSKI i WOJCIECH GIEŁZYNSKI

Zakres wyobrażeń przecięt
nego obywatela PRL o Cyga
nach sprowadza się do kilku 
aksjomatów: Cyganie kradną, 
Cyganie porywają dzieci, Cyga
nie cyganią, Cyganie kują ko
nie, Cyganie są brudni, Cyganie 
grają na skrzypcach, Cyganki 
wróżą, Cyganiątka żebrzą. Obraz 
— słowem — dość brzydkimi 
malowany barwami.

To co jest praw dą w stosunku do 
wielu, może nawet większości ko- 
czujących Cyganów, pozostaje fał
szem, gdy mowa o pewnych rodach 
cygańskich, które m ają najlepsze 
chęci, by przejść do życia osiadłego. 
Taką właśnie decyzję podjął ród 
Łakatoszów z plemienia Lowari, 
który osiadłszy na stałe we W rocła
wiu, naraził się na nienawiść po
bratymców wiernych odwiecznym 
prawom „cygańskiego" życia', na 
nieufność i podejrzliwość ze stro- 
ny sąsiadów, wreszcie — niestety— 
na niczym nie usprawiedliwione szy
kany pewnych organów ścigania 
karnego. A przecież zasady prawo
rządności obowiązują również, a mo
że szczególnie, wobec lej, od dawna 
poniew ieranej mniejszości narodo
wej, wypchniętej dziejami za na
w ias społeczeństwa.

W tym miejscu trzeba z całym n a
ciskiem podkreślić, że tylko partia 
•— zwłaszcza w osobie sekretarza ko
m isji narodowościowej KW PZPR 
we Wrocławiu od pewnego czasu 
zaopiekowała się troskliw ie rodem 
Łakatoszów. Zapewne dlatego, że 
kłopoty Łakatoszów dotarły do KW 
dosyć niedawno — a nieprzyjazne 
wobec Cyganów stanowisko wzmian
kowanych organów nie zostało je 
szcze przełamane. W ydaje się, że 
jależy tu  'l ówdzie przypomnieć 

uchwale Rządu z 1950 r. o osadnic
twie cygańskim i obowiązkach, ja 
kie ciążą z tej racji na władzach te
renowych.

2. Ten starszy rosły mężczyzna na pierwszym planie — 
to Czurko Łakatosz, wójt obozu przy ulicy Legnickiej 

we Wrocławiu.
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1. Jesteśmy w obozie 
zamieszkanym pr/ez 

1 ród Łakatoszów z ple
wienia Lowari. Woj
ciech Giełżyóskl roz
mawia z  wójtom 
Czurko La kaloszem, a 
w drzwiach wozu wi- 
dzimy Teresę Laka- 

, Utsz, która padła o-
fiarn szykan.

JAN ADAMOWSKI

T Y G O D N I K  Ł Ó D Z K I

Rok I. I6dź, 8 czerwca 1958 i. Cena 1 zl l i r 15
G dy weszliśmy między wozy taboru Łakatoszów, wehikuł 

czasu cofnął nas w zamierzchłą przeszłość. Nie zwiódł nas 
ani olbrzymi radioodbiornik (filuternie mrugający zielo
nym okiem), ani telefon (numer 332*59), ani elektryczne 

oświetlenie cygańskich wozów. Żadne zdobycze techniki taktu 
tego nie zmienią: znaleźliśmy się jak gdyby w gminie z okresu 
wspólnoty pierwotnej.

' Czurko Łakatosz jest głową ro- 
■ du. On dzieli wspólnie zarobione 

pieniądze, slosu.ląc klucz, harmo
nijnie łączący socjalistyczną zasa
dę „każdemu według jego pracy" 
z zasadą ..każdemu według po
trzeb", która obowiązywać ma w 
komuniżmie. On rozstrzyga spra
wy rodzinne t kojarzy malżeń-

stwa. On czuwa, aby Cyganki, 
ulegające, rzecz prosta, tradycyj
nym nawykom — nie włóczyły 
się po mieście, wróżąc lub kradnąc, 
1 surową ręką wyplenił już wśród 
swoich niemal całkowicie tego ro
dzaju ciągoty. On jeden reprezen
tu je  swój ród, pónad pięćdziesiąt 
głów liczący, wobec władz. On 
wreszcie, w dni uroczyste, przyo
bleka strój paradny: skórzaną 
ku rtkę , w chrabąszczowym kolo
rze i takież bryczesy, wysokie bu
ty o czerwonej cholewie, za pas 
zatyka insygnium wiadzy najwyż
szej nad wszystkimi Lowari — 
maty sztylecik ze szczerego złota.

Czurko Łakatosz bowiem, choć 
nosi skromny tytuł „wójta", jest 
dla całego plemienia Lowari (nie 
tylko dla osiadłych we Wrocławiu 
kilkunastu  rodzin najbliżej spo
krewnionych) takim samym zwierz
chnikiem  jak zamieszkały w Ka
towicach „król" Kwiek z plemie
nia Kelderari, a niejaki „Felek" — 
dla licznych drobnych klanów cy
gańskich, obejmowanych wspól
nym mianem „Cyganów nizinnych". 
Znaczenie Łakatosza wśród cy
gańskiej społeczności przekracza
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PUPiK „RUCH" 
PKO hódi 7-6-57 
i  zaznaczeniem 

„ODGŁOSY”

Od chwili wydania uchwa
ły Komitetu Centralnego 
PZPR o stosunku do m niej
szości narodowych w Polsce 
oraz ustawy sejmowej o po
ciąganiu do odpowiedzialno
ści karno-sądowej za szowi
nistyczne wystąpienia lub 
prześladowania — problem 
ten znikł z łamów prpsy. Od
nosi się wrażenie, że zapano
wały już sielskle-anielskle 
stosunki 1 nic nie zaciemnia 
firm am entu wzajemnego 
współżycia ludzi różnych na
rodowości. Jedynie „Folksti- 
me“ (organ Żydów w Polsce) 
publikuje od czasu do czasu 
inform acje o antyżydowskich 
poczynaniach niektórych za
gorzałych raslstów spod zna
ku Doboszyńskiego. Inne ga
zety i czasopisma zazwyczaj 
miiczą.

Czyżby samo wydanie u- 
chwały zlikwidowało pro
blem?
Gdvby Istotnie tak było. zni

kłoby wiele kłopotów nurtu
jących kraj 1 społeczeństwo,

a przecież nie enlka. Nie
łudźmy się więc i nie postę- 

, pujmy, jak ów bohater z ane
gdoty, o którym mówią, że 
gdy zamknął oczy, czyniąc w 
centrum  miasta nieprzyzwoi
tą rzecz, wydawało mu się, 
iż nikt tego nie widzi.

Nikt. rzecz jasna, nie wy
stąpi dziś otwarcie z nacjo
nalistycznymi poglądami, 
nikt na nikogo nie napadnie, 
oświadczając na głos: „Biję 
cię za to. że lesteś Żydem, 
Białorusinem, Ukraińcem lub 
Nierncem". A jednak zagad
nienie nacjonalizmu wciąż 
jest. żywe.

Nie zawsze źródła antago
nizmu powstają na tle poli
tycznym.

Chciałbym wskazać ich 
m aterialne podłoże. Dla przy • 
kładu; w lipcu ub. r. odby
ło się w Łodzi spotkanie lu
dności z zastępcą Generalne
go Prokuratora — Mazurem, 
W trakcie dyskusji leden z 
obywateli mówił o pewńych 
zjawiskach dyskrym inacji

żydowskich dzieci w  szko
łach (pisała o tym również 
Romana Granas w „Nowych 
Drogach"). W odpowiedzi na 
to wstały dwie Polki i wv- 
łuszczyły przed Generalnym 
Prokuratorem  swoje sprawv. 
Jedna z nich m iała męż* 
Niemca, który zginął z rąk 
hitlerowców w czasie okupa
cji. Mimo to ona i syn prze
śladowani są przez sąsiadów 
Polaków. Druga — jest cór
ką Polaka 1 matki Niemk. 1 
od wielu lat spotyka ją ten 
sam los.

Byłem pewny, że po upły
wie roku sprawy te jakoś się 
ułożą. Tymczasem przed k il
ku dn iam i otrzymałem od Je- 
dnel z nich telefon. Błagała
o pomoc.

W 1937 r. zaw arty został u 
notariusza Aleksandra Smo
lińskiego akt. mocą którego 
młode małżeństwo Broni
sław 1 M arta Kamańczyk za
kupili na terenie Łodzi 56 
arów ziemi. On był robotni

kiem w fabryce M m 'polu 
Spirytusowego, ona gospo
dynią domową. CiJ>aH 
6krzętnie pieniądze, otrzy
mali niewielki spadek, za
kupili maleńką działkę na 
której postanowili wybudo
wać 4-izbowy domek, a prcy 
nim — ogródek warzywny. 
Aliści w dwa lata potem wy
buchła wojna i losy małżeń
stwa skomplikowały się. 
M arta Kamańczyk, aczkol
wiek urodzona z dziada pra
dziada w Polsce, była pocho- 
dzema niemieckiego. W pra
wdzie niemieckiej ojczyzny 
swoich przodków nigdy na 
oczy nie widziała, to jednak 
w latach okupacjL hitlerow 
cy zmusili la do przyjęcia 
folkslisty III grupy. Szanta
żem 1 groźbą zmusili również 
męża do przyjęcia IV grupy, 
po czym wcielili go do orga
nizacji Todta 1 wysłali na ro
boty na Wschód. Tu. w wa-

D okończenie na  sV.

zresztą Jego „upraw nienia" jako 
gtowy Lowari, w Polsce I poza 
Polską. Ojciec Czurki, dziś już 
staruszek, otoczony jest szczegól
nym mirem wszystkich w ogóle 
Cyganów, chociaż parę lat temu 
przekazał swój sztylet -  berło 
synowi. Lecz I dziś leszcze, gdy 
w yniknie konflikt jakiś, wymaga

jący wielkiej mądrości i rozwagi, 
idą Cyganie do starego Moro Ła- 
katosra., Zapewne nawet sam król 
Kwiek, choć zamyśla wyemigro
wać wraz z rodzina do Argentvny, 
będzie się musiał przed nim tłu
maczyć za aw anturę, którą nieda
wno wywołał na jakiejś wesołej 
biesiadzie w Łodzi...

Honory pani domu czyni wój-

D o ko ń czen ie  na str.
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ftazza. szkółka

UPUPIĆ MATURĘ

De Gaullc-ia cst omnis divisa

(Artykuł o Francji czytaj na str. 4).

JAN KURASIftSKI

GDY METEOR ŁĘCZYCKI ZGASŁ

M o t t o :  „Pupa, pupa, bez 
uczniów nie było
by szkoły, a bez 
szkoły życia by nie 
było".
(dyr. Piórkowski 

„Ferdydurke"),

Dni temu kilka Wasz Bel
fer składał egzamin m atu
ralny, Czynił to z całym 
przejęciem w pewnym łódz
kim liceum, wobec ciała 
pedagogicznego („Nic tak  
nie wpływa na ducha jak 
ciało" — mawiał prof. Pim- 
ko) tworzącego okazjonalnie 
Państwową Komisję Egza
minacyjną. Belfer tryskał 
potem, duch w nim upadał, 
męczył się, wił... i oblał. 
Albowiem na 10 tysięcy 831 
zadanych w przytomności 
Belfra ,  pytań m aturalnych, 
Belfer zdolen był odpowie
dzieć tylko na jedno, nato
m iast nie potrafił odpowie
dzieć (w myślach, chwalić 
Boga, w myślach!) na 19 ty - '  
sięcy 830 pytań. Owo jedno 
szczęśliwe pytanie zadał 
ktoś z Państwowej Komi
sji Egzaminu Dojrzałości a 
brzmiało ono jak następuje:

— Pardon, która godzina? 
Belfer ukontentowawszy się 

ewą niezaprzeczalną możno
ścią udzielenia śc-islej, wy
czerpującej 1 szybkiej odpo
wiedzi na powyższe pytanie, 
pogrążył się w myślach. Oto 
one. już posegregowane, 
•króeone, pozbawione ele
mentów brzydkich z punktu 
widzenia Ojczyzny, W iary i 
Sprawy.

M Y Ś L  P IE R W S Z A  
(wagi koguciej)

„Bieżące" pokolenie doj
rzewające Jest pokoleniem 
straszym, okropnym, w ym a
gającym bicia w alarm owe 
dzwony 1 trąbienia w alar
mowe trąbki. A strasznym  
nie jest z uwagi na swe 
chuligaństwo, pijaństwo, 

chutliwość, aideowość itepe, 
jtede, tram taBIELracje. Jest 
straszne, albowiem na egza
minie jak  wie, to mów!, a 
jak  nic wie, to nie mówi. 
Nie umie Pływać, Czarować, 
Zagadywać, Dygresjonować, 
Eliminować, czyli w ogóle 
zd&wać egzaminu w naszym, 
starych wygów, znaczeniu 
tego słowa.

Ergo wyrosną z niego mo
że skrupulatne konowały, 
rachujące inżyniery i obku- 
te  belfry.. Ale skąd, ach 
skąd weźmiemy zbawców, 
wieszczów, mesjaszów, ge
niuszy, bohaterów, wodzów, 
żywe sztandary, kandyda
tów na pomniki i inne rze
czy, które nasze są, z któ
rych się jako naród na o- 
gół składamy?

Biada nam biada! T aka 
przykrość w same Mille
nium, kiedy dziesięć wie
ków gapi się na nasi

M Y Ś L  DRUG A  
(wagi lekkiej)

Kiedy i  szlo się na s tu 
dia „zgodnie z zaintereso- 
waniami*1. Za moich cza-

sów, to jest la tek  tem u, kil
koro, wszystko było jedno, 
gdzie dostawało się te swo
je tysiąc z  czymś. To jest 
w jakiej branży. Grunt, że 
się zawsze je dostawało. 
T rud wyboru kierunku po
legał na mozolnym szuka
niu w sobie talentnych gru
czołów, ukrytych zaintere
sowań i ciągotek lub wypy
tyw aniu starszych kumpli, 
na jakim  to fakultecie daje 
się widzieć najwięcej ład
nych dziewczynek. Dziś mło
dy gentleman jeszcze nim 
sta je  do zdobywania m atu
ralnych ostróg, żmudnie 
kalkuluje, gdzie to jeszcze 
(jak wynika z prasy lub 
rocznika statystycznego) wa
kują posadki, o ile dziesią
tek  zip inż, chem. ma wię
cej od inż. agr., a d r wet. 
od dr storn. Gdzie szanse 
dostania się na uczelnię są 
większe, gdzie mniejsze. I 
oto humanistyki, filozofie, 
historie sztuki i inne pięk- 
nodu^howe kierunki uniw er
syteckie zyskują praktycz
nych zwolenników li tylko 
wśród frajerów , bratanków  
am erykańskich wujaszków i 
maniaków o skłonnościach 

somnambulicznych i samobój
czych. Polska staje na gło
wie. Siedemnastolatki mają 
rachunkowo-złotówkowe pro

blemy, które dotychczas nie 
przystoiły naw et czterdzie
stolatkom, a medycyna woj
skowa więcej zwolenników 

niż filologia klasyczna. Ma
luczko, a W ergiliusze same 
się będą musiały na polski 
tłumaczyć.

M Y Ś L  T R ZE C IA
(wagi lekko-średniej)

Kiedym zdawał m aturę, 
ja, Wasz Belfer, losując 
kartkę z pytaniam i modli
łem się cicho; Boże, daj mi 
.-•'i .* Rewolucję Paździer
nikową, rolę organizacji ko
biecych, wydźwięk u Ko

chanowskiego, albo rolę 
partii na wsi. W końcu wy
ciągałem przecie bitwę pod 
Lenino, a koledzy zazdroś
cili: szczęściarz!

Jam  zaś sapiąc ze szczęś
cia rzucał odruchowymi for
mułkam i, które wprost z 
płotów, gazetowych ty tu 
łów, głośników lub zgoła 
filmów przenikały bez u- 
działu głowy gdzieś do cen
trum  moich odruchów. I ga
dałem: nasza dzielna... w ra
ży faszyzm... pod kierun
kiem... u bolcu... pokonała, 
zwyciężyła... pokonała, zwy...

Dziś na m aturze mło
dzieniec wyciąga Rewolucję 
Październikową 1 zamiast 

promienieć — blednie, I nic 
zgoła nie gada

Rewolucja francuska to w 
świadomości szkolnego sztu
baka szereg dat. nazwisk, 
faktów, ułożonyęh według 
niejakiej kolejności, wyni
kających z siebie. Te rze
czy na ogół uczeń zna- Re
wolucja Październikowa to 
już dziś w pojęciach i wy
powiedziach uczniaka ni» 
jest „wielki przełom”, „siły 
wsteczne i postępowe”, „hi
storyczne znaczenie" i jesz
cze kilka ogólników Ale też 
jeszcze nie jest to obiektyw
ny łańcuch faktów  histo
rycznych, jeden z najważ
niejszych w całej tej mlłu- 
siej nauce. Przed kilku la 
ty młody człowiek niczym 
prem ier oceniał, wymierzał 
sprawiedliwość, nie ogląda
jąc się na fakty. Dziś trzy
ma w garści kilka faktów, 
niczego nie ocenia. Dziura

w mózgu? Dramat. Chyba 
dram at program u naucza
nia.

M Y Ś L  C Z W A R T A
(wagi półśredniej)
Że imć panowie Reje czy 

Potoccy są w programie 
obszarniczo rozepchani, a za 
to żadnymi tam  Mannami, 
H em ingwayam i, Camusami, 
Tołstojami, Dostojewskimi. 
Hamsunami. S artre‘ami. 

Kafkami, Zegadłowiczami, 
Gombrowiczami, się zbyt- 
ńio naszej kochanej mło
dzieży główek nie zawraca 
•— to jasne jest i słuszne. 
Co innego litera tu ra  do li
czenia, a co innego do czy
tania. „Bogurodzica" b a r
dziej zapładnia intelekt niż 
„Czarodziejska Góra". W 
ogóle „szkoda kużde słowo".

Ze książijt dzielnicowych 
szlubactwo lepiej zna niż 
premierów międzywojsn- 
nych, bunt Masława od 
przewrotu majowego, a hi
storię wojny szwedzkiej od 
drugiej światowej — to jest 
jasne jak słońce i głęboko 
uzasadniono. Jak  wiadomo 
taki Masław ma duży so
bie wpływ na np. aktualna 
atomizację społeczną w Pol
sce, nie mówiąc już o zwy
kłym chuligaństwie.

I oto jakiś facet podobno 
wpadł na pomysł takiej re 
guły, by całemu średnio
wieczu poświęcać tyleż cza
su co drugiej wojnie św ia

towej, Newtonowi jedną 
dziesiątą tego co Einsteino
wi i w ogóle pałtępować 
według zasady: „czym bli
żej nas tym  więcej, czym 
dalej tym mniej".

Potem to on drań wymy
ślił, żeby umieścić w pro
gram ie wiadomości z dzie
dziny np. filmu czy kodeksu 
karnego (naszego, nie ham - 
murabiowskiego). Ale to są 
wszystkp oczywiście bzdu
ry tego drania, który dla 
oświaty, narodu, Millenium 
i nauczycielstwa żadnego 
tam  szacunku nie posiada. 
I  sam bym z racji zawodu 
swego (to jest bclferstwa) 
takiego faceta z takim i po
mysłami zaprowadził na m P  
licję w celu spałkowania. 
Gdyby nie to, że sam nim 
lestem i palkowanym być 
nie kocham.,

P .S ,  lub M Y Ś L  P IĄ T A  
(wagi półciężkiej)

Dawaj! Zlikwidujemy ma
turę! Jako taką. Bo primo
— z tego przedm aturalnego 
wkuwania a la m inutę 
wszechnauk już po m iesią
cu nic w głowie nie zosta
je. (Stwierdzone absolutnie!). 
Po drugie można by za
m iast „uprawiać m atury" 
znacznie podnieść poziom 
egzaminów wstępriych na 
wyższe uczelnie. Te ostat
nie bowiem rzeczywiście de
cydują dziś o losach ludzi. 
Nie m atura — rzecz sama 
w sobie przydatna do za
m iatania fabrycznego pod
wórka.

Po trzecie m atura to Jest 
denerwacja, niepotrzebne 
wysiłki finiszowe. Pntez 
dwanaście lat każdy ł a z P f l o  
szkoły, a potem okazuje się 
że losy jego życiowe 1 cała 
wiedza zawisła od dwumie
sięcznego, przedm aturalne
go kucia, że od tego kucia 
zależy kończenie „budy".

Można na zakończeni? 
szkolnej edukacji wprowa
dzić egzamin plsemno-ustny 
na wzór uniwersyteckiego 
magisterium. To jest opra-

U itolrtykut Włodzimierza S. 
M arka (Odgłosy n r  9 z 
dnia 27 kw ietnia 1958 ro
ku, strona 4), poświęcony 

przyczynom zamarcia Klubu 
Młodej Inteligencji w Łęczy
cy _  pobudza do rozmyślań, 
wywołuje reakcje, zmusza 
do polemiki. Nie można oce
niać artykułu M arka m iarą 
doprawionego doń tytułu: 
„O majteczki na pośladku 
łęczyckiej dziewki". Byłoby 
to uproszczeniem zjawiska, 
podporządkowaniem ważnej 
sprawy społecznej Interesom 
handlowo-reklamowym-

Sens i treść artykułu  da 
się określić jednym  w ybra
nym z niego zdaniem: „Klub 
Młodej Inteligencji w Łę
czycy dokonał żywota. Zwal
czano go kiedyś, a dziś mó
wi się o nim  — szkoda że 
przestał istnieć". To praw 
da. Ale przyczyny upadku 
łęczyckiego klubu podane 
przez autora, nie są jedyny
mi i najważniejszymi. Były 
i.ine i o nich pragnę mó
wić.

Mimo wolt narzuca się py
tanie: dlaczego Klub Mło
dej Inteligencji w Łęczvcy 
powstał jako jeden z pierw 
szych w  k ra ju  i przejawił 
taką dynamiczną żywotność? 
Odpowiedzi szukać należy 
w sytuacji inteligencji m a
łych m iast i miasteczek. Za
bicie inicjatywy społecznej, 
napływ do Łęczycy inteli
gencji technicznej powodo
wany rozbudową kopalnic
tw a rud żelaza, nagrom a
dzenie niewyżytego poten
cjału  twórczego — rozsa
dzały ramy ustalonego w 
„minionym okresie" porząd
ku społecznego działania. 
Potrzebowano spotkań mię
dzy miejscową a napływo
wą inteligencją, szukano 
sposobów społecznego wy
życia się, chciano wiedzieć 
praw dę o wszystkim i po
szukiwano jej w nam ięt
nych, odważnych, schodzą
cych nieraz na tory błędne, 
dyskusjach.

Z jakicfi więc przyczyn 
rozpoczął się kryzys życia 
klubowego, a potem proces 
jego obumierania? Tylko z 
braku konkretnego progra
mu pracy. W rozwoju wy
padków „październikowych" 
trzeba było szybko przecho-

cowywać Jakiś problem 
przez się wybrany z ulubio
nego przedmiotu dla błyś- 
nięcia zdolnością selekcji 
m ateriału, syntezy i w ogóle 
myślenia. To ostatnie stano
wiłoby godny 1 diabli wie
dzą czy nie pożyteczny ak
cent końcowy szkoły. W 
każdym razie problem go
dzien jest dyskusji.

Poza tym w czasie magla 
m aturalnego wpadło mi do 
głowy kilka jeszcze myśli, 
i  wysłuchania których sza
nownych słuchaczy „Naszej 
Szkółki" amnestionuję.

Hasło: Upupmy maturę. 
Pimciom na pohybel, a ucz- \ 
nlom na frajdę i pożytek 
Co rzekłszy mam dziś skru
puły czy wolno mi podpi
sać się:
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dzić do konkretnego działa
nia społecznego, potrzebę 
społecznego wyżycia skiero
wać do prac ze społeczeń
stwem. Dyskusja już nie 
wystarczała. „Dyskutoma- 
nia" staczała nieuchronnie 
klub na pozycje niezado
wolenia, jakiejś jerem iady 1 
oportunizmu. Nie sprośny 
rzekomo rysunek na ścia
nie lokalu klubowego, ale 
obawa przed wyrośnięciem 
ogniska oportunizmu spo
wodowała zastrzeżenia czyn
ników politycznych. I to by
ła jedna z  przyczyn upadku 
Idubu, brzemienna w dalsze 
konsekwencje,

W klubie łęczyckim spot
kała się inteligencja m iej
scowa z inteligencją nowo
przybyłą do Łęczycy, in te
ligencja reprezentująca dy
scypliny hum anistyczne z 
inteligencją techniczą, in te
ligencja o wykształconym 
typie miłośnika swego re
gionu z inteligencją tra k 
tu jącą swój pobyt w Łę
czycy dorywczo i niepodat
ną dla asymilacji środo
wiskowej. Takie zjawisko 
nie sprzyjało wytworzeniu 
6ię więzi wewnątrzklubo- 
wej, wspólności celów. A 
ponieważ inteligencja no
woprzybyła stanowiła więk
szość, w głównej mierze na 
niej oparto trzon kierowni
czy klubu. Potwierdziła się 
jeszcze raz słuszność zasa
dy, że życie i ku ltu rę śro
dowiska mogą tworzyć 1 
kształtować tylko ludzie ko
chający i związani ze śro
dowiskiem.

Do Klubu Młodej In teli
gencji przylgnęli młodzi i 
starzy, ludzie o różnym 
światopoglądzie politycz
nym. Stało to się powodem 
wielu zgrzytów- i tarć  we- 
wnątrzklubowych.

Jeszcze do dziś trwa kon
flik t pomiędzy młodymi le
karzami, który w życiu 
klubu łęczyckiego urósł do 
symbolu walki o lepsze ju 
tro, o stosunek do budowy 
socjalizmu. Nie tylko zawo
dowa rywalizacja stwarzała 
podstawy konfliktu, lecz 
ścierały się także dwie po
stawy życiowe. Pierwsza — 
bezinteresownej służby dla 
społeczeństwa, druga — w 
gruncie rzeczy sobkoska. 
Tak diam etralnie różne

Niniejszym dziękuję panu 
Robertowi Gluthowi za prze
prowadzenie na mojej osobie 
zbawiennej kuracji a to w  
zurtązku z objawami obser
wowanego u mnie patolo
gicznego chamstwa.

Terapia polegająca na apli
kowaniu mi autowzorów nie
pokalanej uprzejmości odnio
sła tak zadziwiająco pozy
tywny skutek, że zawarte w 
notatce p, Glutha pt. „Nasza 
szkółka" („Za i Przeciio" z  1 
czerwca) małe donosy poli
tyczne przyjąłem z zachwy
tem, bez sprzeciwu i z peł
nym uznaniem dla jego zdol-

pozycje życiowe nie mogły 
obcować we wspólnym or
ganizmie społecznym.

Zróżnicowanie świato
poglądowe członków klubu 
nie sprzyjało jego rozwojo
wi, musiało doprowadzić do 
rozbicia ideowego. Klub 
Młodej Inteligencji w Łę
czycy miał wszelkie dane, 
aby stać się aw angardą ży
cia społecznego i ku ltu ra l
nego w mieście. Szansy tej 
nie wykorzystał, zaprzepaś
cił swe możliwości.

Inteligencja zrzeszona W 
klubie łęczyckim ujawniła 
konsumpcyjny stosunek do 
kultury. Dyskifsyjne wieczo
ry, odczyty, wieczory ta 
neczne, wystawy, kąciki 
brydżowe, seanse filmowa 
miały zawsze zapewnioną 
frekwencję. Ale w bezpo
średnich pracach nad or
ganizacją imprez, w pełnie
niu funkcji organizatora i 
gospodarza tychże — brała 
udział nieliczna grupa 
osób. Większość członków 
tendencyjnie stroniła cd 
pracy.

Konsumpcyjny stosunek do 
kultury, bez poważniejszych 
ambicji twórczych, wpływał 

wyjaławiająco na wszelki 
ruch am atorski. A bez am a
torskiego ruchu ku ltu ra lne
go nie mogło być mowy o 
rozwoju I wzbogacaniu kul
tu ry  małych miast. Nie 
spełniając tego warunku, 
klub zatracił perspektywy 
rozwojowe, staw ał się dla 
społeczeństwa zbędny.

W historii Łęczyckiego 
Klubu Młodej Inteligencji 
widać, jak  w lustrze, sy
tuację ku ltu ra lną na tzw. 
„prowincji". Przez likwida
cję klubu sytuacja ta nie 
uległa bynajmniej poprawie 
w Łęczycy.

Życie szybko m knie na
przód. Nie czas na rozwa
żanie możliwości reaktyw o
wania Klubu Młodej In te
ligencji. Funkcje Jego przej
mie nowa komórka organi
zacyjna, społeczna. Inicjaty
wę podjęto wśród grona lu
dzi, miłośników regionu łę
czyckiego, zgrupowanych 
wokół miesięcznika regio
nalnego „Ziemia , Łęczycka". 
Należy życzyć, aby inicja
tywa podjęta została z peł
ną odpowiedzialnością. Spo
łeczeństwo czeka.

noś ci wersalskich i... nie tyl
ko,

Pragnę więc tylko  skrom
nie się przypomnieć, że 
wbrew p Glutha w tej kwe
stii stwierdzeniu szkółkę  
kończyliśmy tę samą. Dopie
ro służba różnym  panom nas 
rozdzieliła.

Jeszcze raz łączę serdeczne 
podziękowania za bezpłatną 
edukację, panie... no... ongi 
korespondencie poczytnego 
tygodnika młodej inteligencji 
i studentów a obecnie „Za 
i przeciw".

BELFI}  j

Podziękowanie



REOUIEM DLA KIRKUTU
STEFAN BRATKOWSKI

Pan Malinowski Idzie do pracy, pani 
K wiatkowska w raca z  pracy, dzieci 
Kowalskich idą do szkoły, rano, dzień, 
wieczór, noc. Tam zmieniono ustrój, 

gdzie indziej modę na kąpielówki. Po
kój, wojna. Co? Nowa satyna w nowoczesny 
wzór? Gdzie? Na Piotrkowskiej. Tak. Po 
19 ziotych 30 groszy. Ulica — jeden człowiek, 
dwaj, tysiąc, tysiące ulic, tysiące domów, 
tysiiące ludzi. W tej samej chw ili urwis wy
chodzi na słońce, śmieje się, a stary kabotyn 
mówi: „Cest la vie“. Dodaje — życie siej 
toczy. A w Łodzi między Inflancką a Prze
mysłową um iera kirkut.

. . .
Kirkut to jest żydowski cmentarz. Chcecie 

w iedzieć jak umiera?
* .  •

, Notatka prasowa:
„W nocy z 14 na 15 kw ietnia nieznani 

sprawcy dokonali dewastacji pomników na 
cm entarzu żydowskim. Ohyda tego czynu u- 
widocznla się jaskraw o w zestawieniu z fak
tem, że cztery dni wcześniej złożono na 
cm entarzu ekshumowane zwłoki czterech 
ofiar Oświęcimia. Zniszczono około 170 pom
ników nagrobnych".

* ¥  *
Komentarze zakulisowe: zorganizowana ro

bota. To już nie pierwszy raz. W listopadzie 
ub. roku było już coś podobnego.

Kongregacja wyznania M ojżeszowego w  
Łodzi składa skargę w Komendzie Milicji. 
Kongregacja zwraca uwagę, że fakt dew asta
cji jest szczególnie przykry wobec perspek
tyw y bliskiego przyjazdu przedstawicieli 
Związku Żydów Amerykańskich. Kongrega
cja wyraża sw oje najw yższe zaniepokojenie.

* *  *
Prokurator prostuje. Nie sto siedemdzie

siąt, a tylko sześćdziesiąt trzy. Tylko sześć
dziesiąt trzy pomniki zniszczono w ostatnim  
okresie.

* * *
Cmentarz ma swoich dozorców. Dozorcami 

cm entarza są bracia Kaczmarkowie. Jeden 
pracuj* od 1916 roku. Oczywiście, duża część 
p łyt i pomników zniszczała w skutek dzia
łania w arunków atmosferycznych p n e z  trzy 
dzieści lat. Dozorcy hodują kwiaty, hodują 
drób. Dopukać się do nich trudno. Trzeba 
dobrze walić, żeby Kaczmarkowie otworzyli 
furtkę. K irkut ^ęst duży^ ^łttw le, łO, jhekta- 
rów. Dozorców jest tylko dwóch.

* * ♦ '7
.Tak złoczyńcy dostali ł ię  na cmentarz? 

Po kamieniu przystawionym do m uru od 
ulicy Inflanckiej. Można też wleźć przez 
dziurę. P rokurator podczas wizjł lokalnej 
spotyka obcą, starą kobietę. Co pani tu 
robi? Zbieram traw ę dla królików. Jest 
dziura w murze, to można Wejść.

Pan Stefan Cajdler z ulicy Przemysłowej 
podejrzany jest o rozbieranie m uru. Na 
podwórku ma 10.000 sztuk cegły, bale. Skąd 
pan to ma? Gdzie pan kupił? Pan Cajdler 
nie potrafił wytłumaczyć. Zbudował już 
jeden domek, podarował bratu. Teraz zbiera 

,  m ateriał na drugi.
Kongregacja przekazuje P rokuraturze ko

sztorys naprawy muru. Wszystko bardzo 
dokładnie: dziura tyle 1 tyle m etrów — tyle

'Mmmmmm

1 tyle cegły na m etr. Druga dziura — tyle, 
trzecia — tyle. Plus koszty robocizny. Z ad 
notacją: — przy wykonaniu przez firmy p ry
w atne 100 proc. drożej.

M ur można odbudować. Ale co może m ur. 
M ur nie strząśnie złodzieja.

V •
Stary k irku t umiera. Zaledwie kilkanaście 

bodaj grobów jest pielęgnowanych. Po zmar- 
łych nie pozostali żywi. Żydzi. Ci, którzy nic 
opiekują się grobami przodków, sami nic 
m ają grobów. Popioły fruw ają po świccie. 
Z Oświęcimia, Treblinki. Przodkowie są 
szczęśliwi. M ają chociaż groby. Jedne boga
te, kupieckie, mieszczańskie. Pretensjonalne 
groby byłych posiadaczy. Drugie — biedne 
płytki, traw iaste groby krawców, włókniarz*. 
Już zamazały srię nazwiska, sto ją  tylko ka
mienne płyty, sztorcem do góry. Jeśli pchnąć 
Jedną, to, Jak domek z kart, sześć albo i 
osiem zaraz poleci. I huk będzie z tego na 
cały kirkut. .

To mi powiedział mały jedenastoletni P.
i I , T l  JlĄ V- *

Bracia „Kotlety", Bogdan 1 Kajtek, przew ra
cali pomniki (oczywiście, w ogóle to nie 
tylko oni). Włodek M. patrzył tylko z muru, 
nie przewracał. Pilnował tyłów. „Kotlety'4 
to dobre numery. K ajtek jest pod nadzorem 
kuratora za chuligaństwo, Bogdan ma wyrok 
z artykułu 132 — miesiąc aresztu z zawie
szeniem na trzy lata. Kiedy Bogdana za
trzymano, jego sąsiedzi odetchnęli z ulgą. 
„Kotlety" m ają 17 i 16 lat. Ale mili nie są. 
Bogdan pisze zażalenie na złe traktow anie go 
przez milicję. Podobno grozili mu przy prze
słuchaniu. Oczywiście łże. Sam groził m ałe
mu P. podczas konfrontacji za to, że powie

dział, co „Kotlet" robił na cmentarzu. A 
„Kotlet" napisał zażalenie z 68 błędami 
ortograficznymi na półtorej strony. Mały 
P. mówi, że „Kotlety" namawały go do w y
noszenia m arm uru z cmentarza, bo podobjio 
za m arm ur kam ieniarze dobrze płacą.

Ale niektóre były silnie zbudowane 
(pomniki), więc ich nte można było prze
wrócić — przyznaje. Nie wynieśli nic- 
Wszystko, co zostało rozbite, zostało na 
cmentarzu.

* • •
Zorganizowana robota?
Bracia C., trzech w wieku od 11 do 11 lat. 

Grali z kolegami w podchody I gonili się 
na cm entarzu. Normalnie na kirkucie jest 
wysoka vtrawa, na 10 metrów schowasz się 
tak. żc nikt cię nie dojrzy.

Włodek M. przyznaje się do chodzenia na 
poziomki. A mały K. został osadzony w za
kładzie wychowawczym. Adwokat prosi o 
cofnięcie nalcazn — mały K. kończy siódmą 
klasę, ma zdawać egzamin z muzyki, jego 
rodzina cieszy się dobrą opiną i zapewni mu 
opiekę. Między nami mówiąc mały K. to 
już ziółko niezgorsze. Opinię ma mocno 
zaszarganą- Przyznaje się tylko do zerwania 
raz palmy na kirkucie. Do rzucania kamie
niami w pomniki, jako do celu, nie przyzna
je się.

A „Kotlety" przychodziły często na cmen
tarz. Grywali tam w karty. I nic tylko.

•  * •
Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi. Na 

cmentarzu bywali chuligani i zwykłe urwisy. 
Urwisy podnosiły butelki rzucane za mur 
kirkutu prze* ludzi idących od przystanku 
PKS- Rozbijali butelki o płyty. To świetna 
zabawa: bęo i butelka pryska.

(foto L. Olejniczak)

K irkut — tyle miejsca, traw a, czy w Łodzi 
jest tak dużo miejsca do zabawy dla dzieci?

Dzieci pochowanych zmarłych nie ma w 
Łodzi. Sami zmarli — —pod traw ą, pud 
zarośniętymi pomnikami — schodzą Rdzleś 
głębiej pod ziemię, w niepamięć. Pętaki grają 
na grobach w guziki, w klincówkę. Chuli
gani rozbijają groby dla draki.

• • •

Kongregacja W yznania Mojżeszowego w 
Łodzi zapytuje czy braciom Kaczmarkom nie 
można by dać broni? Jakieś pistolety może, 
czy coś... Wyjdą, strzelą w powietrze, po
straszą.- Władze mówią — nie. Dzieci nie 
kaczki-

Kongregacja ofiarowuje się opłacać dwócn 
dodatkowych milicjantów w Komendzie 
Dzielnicowej, żeby pinowall cmentarza. P ro
kurator skierował przedstawiccieli Kongre
gacji do Komendy Miejskiej MO. Zrobił to 
z wyrazami powątpiewania. Czy to dwóch 
upilnuje? I zresztą milicja do pilnowania 
cm entarza? Może raczej spółdzielnia „Do
zór Mienia"?

Stary k irku t um iera. Część wyznawców — 
Jak mówłem — spalono w krematoriach, 
część rozjechała się po świccie. Urzędowa 
ochrona ze strony Kongregacji to nic to co 
opieka dziccl nad grobami rodziców.

M ilicjant przechodził z psem gończym 
wzdłuż m uru kirkutu. Pies zerwał się w 
pewnej chwili, pociągnął m ilicjanta za mur, 
między pomniki 1 trawę. Wśród ciszy roz- 
słonecznionego cmentarza, między pom nika
mi i traw ą m ilicjant znalazł nagą opalającą 
się dziewczynę.

D okończenie  z e  słr. 1

runkach  depres.il moralne! 1 
p sy c h iczn e .)  Bronisław Ka
mańczyk ^ n ą ł  tragiczme 
pod kotami pociągu.

Jak  w tym czasie zacho
wała się nowokreowaną 
folksdeutschka? £v.ie do dzu>
w Łodzi sporo Polaków, m.
in. rodzina Badowskich. Zy
gm unta W an d a ch o w ic za ,  kto-
rzy wyrażają si<? o n s) 
szacunkiem . W ysyłała  -  
dziom  paczki do obozu, n -
k tó ry  ch p rz ec h o w y w a ła  w
m ieszkaniu . Toteż, gdy  
w y zw o len iu . Prokuratura  
Łódzka przeglądała akta jei 
spraw v, u w o ln iła  la od za
rzutu odstępstwa od narodo
wości polsk iej i w spółpracy  
z okupantem , (patrz — 
czen ie  Prokuratora bądu 
Okr. Nr X II DS 7150/47).

W ydawałoby się, że M ar
ta kam ańczyk została tym 
samym przywrócona do 
i wszelkich praw obywatel
skich. Tymczasem w dwa la

ta  potem, decyzją Łódzkiej 
Komisji Ziemskiej, postano
wiono odebrać lej owe 5S a- 
rów, jako mienie poniemiec
kie i przekazać na rzecz 
Państwowego Funduszu Zie
mi. I chociaż M arta praco
wała w charakterze prządki 
w Zakładach im. H, Sawic
kiej (od 13 lat jest jedną z 
najlepszych robotnic) postą
piono z nią. jak nie przymie
rzając z hrabią Potockim. 
Przydzielało więc 23 ary 
oraz pół domku niejakiemu 
Slebodzie (nawiasem mó
wiąc, posiadającemu o kilo
m etr dalej 75 arów własnej 
ziemi), a drugą połowę przy
znano jej córce, Danieli, któ
ra ma prawo skorzystać ze 
spadku ojca — Polaka.

Od tego czasu ciągnie się 
nieprzerwany spór o piędź 
ziemi między M artą Kamań
czyk a państwem. 9 lat cho
dzi M arta do Sądu do Pre
zydium MRN, do Referatu 
Urządzeń Rolnych, do M ini
sterstw a Rolnictwa, tłum a
czy, argum entuje, prosi o 
odrobinę sprawiedliwości.

Jak  dotąd n ik t nie chce
się przyznać do łamania pra
worządności i moralnego 
m altretowania starszej ko
biety.

Sąd Powiatowy (Wydział 
Cywilny) w dniu 4. XI. 54 r. 
zawyrokował, że własność jej 
nie podlega zajęciu, lecz dla 
wszelkiej pewności przeduł 
akta do Sądu Wojewódzkie
go (VIII Wydział Karny). 
Ten zaś, metodą „podaj da
le,j“ odsyła do Wydziału Fi
nansowego celem wyjaśnie
nia. Dwa lata upłynęły za
nim Wydział Finansowy 
Łódź—Widzew orzekł: „Nie
ruchomość M arty Kam ań
czyk stanowi ziemię orną (23 
ary) i znajduje się pod za
rządem Wydziału Rolnictwa 
(sic!), który może Sądowi u- 
dzielić wyjaśnień.

Dalsze koleje iosu tej nie
codziennej historii wystawia
ją smutne świadectwo miej
scowym organom spraw iedli
wości.

Oto po wielokrotnych po
nagleniach VIII W ydział' 
Karny postanawia na d7-ień

21.11.1957 r. wezwać św iad
ków i przedstawicieli Wy
działu Rolnego na rozprawę. 
Od decyzji do realizacji mija 
rok. Wreszcie 8 .1. 1953 r. 
Sąd bierze sprawę na wo
kandę. Tym razem „na od- 
wyrtkę" nie zjawili się ani 
ławnicy ani prokurator. W 
miesiąc potem (11. II. br.) od
była się kolejna rozprawa i 
Sąd znów... odracza sprawę.

Pisze M arta Kamańczyk 
do M inisterstwa Rolnictwa i 
otrzymuje odpowiedź: „Nie 
znajdując podstaw do rewi
zji i zmiany orzeczenia. Mi
nisterstwo Rolnictwa nie 
może uwzględnić próśby o- 
bywatelki"...

W tym miejscu autor n i
niejszego artykułu przepra
sza M inisterstwo Rolnictwa 
za mimowolne wtrącanie się 
w nie swoje sprawy i zapy
tuje: — jakże to koniec koń
ców jest z naszym ustawo
dawstwem? Albo uznamy 
Martę Kamańczyk za zdraj- 
czynię narodu i odbierzemy 
jaj te 23 ary ziemi i 2 izby.

Jako mienie poniemieckie (w 
tej sprawie jest odmienne o- 
rzeczenie Łódzkiej P rokura
tury), albo uznamy ją za peł
noprawną obywatelkę Polski 
Ludowej i przywrócimy na
leżną jej własność. Albo u- 
znamy ją za obszarniczkę i 
zgodnie z dekretem Manife
stu PKWN zatwierdzimy par
celację (co jest znów sprze
czne z dekretem, biorąc pod 
uwagę ilość ziemi) albo 'r a 
ić tować ją będziemy jako 
czfowieka pracy, który ma 
prawo do tego rodzaju wła
sności. Chciałbym przy oka
zji nadmienić, że w dwu 
ciasnych izbach m lesika 
M arta Kamańczyk z matką 
staruszka oraz córka z zię
ciem (oboje nauczyciele w 
Łodzi) i dzieckiem.

Tymczasem rodzina ta 
spotyka się z coraz liczniej
szymi szykanami. W organi
zowaniu Ich niepoślednią ro
lę odgrywa ów ob. Sleboda. 
Celem tych szykan jest zu
pełne wyrugowanie faktycz
nych właścicieli 1 zajęcie ca
łej posesji. Maja one charak
ter wybitnie szowinistyczny. 
Doszło do tego. że jedna z 
uczennic (siostrzenica Slebo- 
dy) uderzyła w tw arz nau
czycielkę ' z okrzykiem 
„Szwaby, m arsz do Nie
miec 1“

Oto więc m aterialne tło

antagonizmów narodowościo
wych. które bardzo często 
dają o sobie znać w formie 
ostrych, pełnych nienawiści 
spięć.

Nasuwa się mimo woli py
tanie: milczeć, czy pisać o 
tym? Doświadczenie ubie
głych lat dało nam lekcję 
poglądową, do czego prowa
dzi zamykanie oczu na rze
czywistość. Wprawdzie nie
którzy publicyści uważaja, 
że nie należy „rozdrapywać 
ran", lecz raczej „przypu
drować 1e“, wydaje się je
dnak. że w tego rodzaju wy
padkach lepiej sięgnąć do 
skalpelu. Pragnę d’>dać, że p. 
M arta Kamańczyk. ogólnie 
szanowana prządka 1 mąż 
zaufania w fabryce, zamie
rza skończyć z szykanami i 
udać się na stałe do Niemiec. 
Nie przysporzy to nam, oczy
wiście. ani sławy, ani za
szczytu. Dalszym milczeniem 
spowodujemy rozbicie rodzi
ny i wieczną zadrę w sercu,

JAN ADAMOWSKI



Tajniki wywiadów, 
gabinetów i wydarzeń 
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O S C A R  L I N D A Y

CESARSKI ORĘŻ 
U SZCZYTU CHWAŁY

S Ł O N C E  W S C H O D Z Ą C E  NA PO ŁU DN IE  • NA 
P R Z E D P O L U  A U S T R A LI I  •  E K O N O M I C Z N Y  

BILANS „BLITZKRIEGU".
Po rozgromieniu floty Sprzy

mierzonych w bitwie morskiej 
pod Soerabaja, Japończycy lądo
wali 28 lutego równocześnie w 
trzech punktach Jawy. Na małych 
przyczółkach siły desantowe zo
stały  szybko wzmocnione i w cią- 
igu czterech dni osiągnęły 100 ty
sięcy ludzi.

Pochód przez wyspę trw ał 10 
idni. 9 m arca w sztabie japoń
skim  wyjęto z mapy Archipelagu 
Sundajsldego ostatnią chorągiew
kę, oznaczającą alianckie form a
cje wojskowe. Tokyo uroczyście 
■ogłosiło całkowity podbój Holen
derskich Indii Wschodnich.

W przeddzień upadku Jawy z 
bazy morskiej w T jilatjap od
płynęły do Australii ostatnie o- 
kręty  am erykańskie, a wraz z ni
mi genem! Mac A rthur, niefor
tunny dowódca, który po raz d ru 
gi opuszczał stanowisko, cofając 
się k i l k a  t y s i ę c y  k i l o 
m e t r ó w .  W tym czasie jego 
„B ętaańska koncepcja" psuła je 
szcze krew Yamashicie. Dopóki 
istniała jaka taka nadzieja utrzy
mania Jaw y, Mac A rthur czuł 6ię 
jeszcze dowódcą przeciwjapońskle- 
£ 0  frontu w Południowo-W schod- 
niej Azji. Teraz tracił grunt. Jak  
długo zdoła bronić słabo zalud
nionej Australii?

Szykując się do ataku na pią
ty  kontynent — Australię, Japoń
czycy dokonywali ostatnich „kos
metycznych" zabiegów, likwidu
jąc „białe plamki" w ew nątrz swej 
strefy  operacyjnej i oczyszczając 
przedpole na skrajnie południowe) 
linii frontu. Czas, w jakim  się 
to dziać zaczęło, wymaga znów 
■cofnięcia się o kilka tygodni, ja 
ko że, co podkreślane było już 
kilkakrotnie, Japończycy działali 
równocześnie we wszystkich kie
runkach.

M ajor Conelly wpadł do schro
nu przy lotnisku. Bezładny gwar 
licznych głosów przeplatał się z 
niedalekimi, głuchym! wybuchami 
bomb. Tak, nie ulegało kwestii,

• teraz wojna przyszła i do nich. 
N aw et nie czekali tak  długo.

— Jap i wylądowali w Kavieng!
— jakiś donośny głos przebił się 
nad ogólną wrzawę.

Reakcja była natychmiastowa.
— Stul pysk!
— Skąd wiesz, idiotol
— Panikarzl
A jednak nie dał się ukryć lęk 

w tych pozornie pewnych siebie 
okrzykach. Choć tu, w Rabaul 
na Nowej Brytanii, oddalone.) 
bądź co bądź tysiąc dwieście ki

lometrów od najdalej na połud
nie wysuniętych baz japońskich 
mogli się czuć bezpiecznie, to 
przecież wystarczyło tylko czytać 
gazety, aby uświadomić sobie bez
m iar japońskiej groźby. Był już 
zresztą 23 stycznia 1942 r.

Conelly przynajmniej nie miał 
złudzeń. Umysł jego pracował 
dość logicznie, aby obserwacja 
dotychczas rozwijających się wy
darzeń mogła pozostawić jakie
kolwiek wątpliwości co do siły 
1 zamiarów nieprzyjaciela.

Nagle potężny wybuch w strząs
nął schronem. Krętym korytarzy
kiem wejściowym wdarła się o- 
stra, drażniąca woń trotylu. Gwar 
umilkł. Wszyscy, jak na komen
dę, wstrzymali oddech.

— M ajor Conelly! M ajor Co
nelly! x

Gęsta zawiesina kurzu wtłoczo
nego eksplozją przesłaniała po
stać nawołującego.

— Jestem! Tu jestem! — Co
nelly starał się nadać swemu gło
sowi maksimum opanowania. Był 
przecież dowódcą tego garnizonu!

Znów silna eksplozja wstrząsnę
ła schronem. Samoloty nieprzyja
cielskie szły bardzo nisko. Sły
chać było ich wycie I trzask po
kładowych kaemów.

— Tu pan jest!? — głos zgrzy
tał jak nie naoliwione zawiasy. — 
Opuścić schron! Trzeba zarządzić 
opuszczenie schronu... — poprawił 
się. — Barki desantowe zbliżają 
się do brzegu!!!

Nąd obroną Rabaul zawisło złe 
fatum . Opuszczając schrony au
stralijscy żołnierze czynili to z 
determ inacją ludzi, którym  pozo
stawiono tylko wybór między róż
nymi rodzajami i tak z góry prze
znaczonej im śmierci.

Pod osłoną dwumotorowych 
„Mitsubishi", bezustannie powta
rzających kursy z lotniskowców — 
lądowały na wybrzeżu Nowej Bry
tanii japońskie form acje desan
towe.

Opór trw ał krótko — zaledwie 
parę godzin. Ci, którzy ocaleli, 
musieli skapitulować pod mor
derczym ogniem nieprzyjaciel
skich oddziałów szturmowych. Co 
trzeci japoński żołnierz uzbrojony 
był w ręczny karabin maszynowy, 
pozostali w pistolety automatyczne. 
Siła ognia nieprzyjaciela wielo
krotnie przewyższała wszelkie 
przewidywania instrukcji i regu
laminów armii australijskiej.

Oddający się do niewoli major 
Conelly nie przypuszczał, >źe woj
na skończy się dla niego w tym 
samym dniu, w którym  się roz
poczęła.

Dymy eksplozji na lotnisku w Port Salamua na Nowej Gwinei

Oto lądowo-morskl „Blitzkrieg" w ralej okazałości. Zaczernione obszary 
znajdujące się w posiadaniu Japońc tyków w dniu 7 m aja 1942 roku — 
s  więc w 150 dniu wojny. Przerywaną linią oznaczono ffranlrę japoń
skiej strefy wewnętrznej. Czarna plamka w prawym górnym rogu to 

terytorium  Polski w podzialce mapy głównej.

Strzelec Crowman szamotał się 
wściekle z pokrowcem enkaemu. 
Sylwetki sześciu japońskich m a
szyn idących nisko nad wodą po
tężniały z sekundy na sekundę. 
Jęk  syren alarmowych z poblis
kiego portu Kieta świdrował w 
uszach. Crowman wyrwał bagnet 
i ciął ze złością oporny brezent. 
W ostatniej chwili dopadł do ce
lownika i zwolnił spustem czte
ry  strum ienie ognia. Maszyny z 
hukiem przeleciały nad nim.

Obrócił natychm iast lufy o 180°. 
Nim zmierzył się powtórnie, do
strzegł, jak lewy skrajny „Mit
subishi" w jednej chwili stanął 
w płomieniach i bezwładnie runął 
na ziemię. W tym momencie ob
serw ator Duer boleśnie skręcił 
mu ramię i przekrzykując ryk 
motorów wskazał na pędzące od 
morza dalsze maszyny japońskie. 
Cala obsługa plackiem przywarła 
do ziemi. Ogień broni pokłado
wej bombowców zbliżał się do 
nich równą linią wyrzucanych 
fontann piasku. Jak  gdyby nie
dostrzegalny, ale potężny walec, 
który miażdży na swej. drodze 
każde życie.

Przeszedł...
Crowman odczuł ostry ból w 

lewej nodze. Ktoś obok krzyk
nął głośno i zamilkł. Duer poder
wał się na kolana i zakrywając 
dłońmi skrwawioną twarz osunął 
się, ciężko na wznak.

Crowman z trudem  podpełzł do 
enłcaemu. Próbował odwrócić lu
fy. Daremnie. Przed oczyma w i
rowały mu czerwone płaty, prze
słaniając piuropusze dymu gęsto 
wykwitające nad Kieta. W sparty
o zamek karabinu maszynowego 
stracił przytomność.

Ocknął się z uczuciem wściek
łego bólu brzucha. Przed nim 
stał niski, skośnooki człowiek w 
dżokejskiej czapeczce, z Wycelo
wanym w niego pistoletem  m a
szynowym.

— To ty,' psie śmierdzący, ze
strzeliłeś samolot?

Crowman widział wyraźnie mro
wie ludzkie krzątające się na p la
ży. Nienaganna angielszczyzna 
rozmówcy w pierwszej chwili 
wprawiła go w osłupienie. Teraz 
zrozumiał wszystko... — To już 
koniec — przemknęła myśl.

— Pytam, czy to ty, smrodliwy 
psie, zestrzeliłeś samolot. Chcę 
wiedzieć z kim mam przyjemność. 
Rozumiesz!

— Samolot? Jaki samolot? — 
Crowman skupił myśli, I nagle, 
gdy wzrok jego zatrzymał się na 
spalonym w raku „Mitsubishi", 
uśmiechnął się.

Usta Japończyka wydęły się po
gardliwie. Nacisnął spust peemu...

Uśmiech Crowmana zastygł w 
śmiertelnym skurczu.

Przez ręce radiotelegrafisty w 
Port Moresby na Nowej Gwinei 
od rana 23 stycznia przechodzi
ły dziesiątki metrów taśmy tele
graficznej niosące wieść o śm ier
ci i grozie. Atak japoński doko
nany tego dnia równocześnie na 
Nową Irlandię, Nową' Brytanię 1 
wyspę Bugainville w Archipelagu 
Salomona, przyniósł nieprzyjacie
lowi pełny sukces. Stąd byt już 
mały krok do Nowej Gwinei. Ta 
zaś otwierała wrota Australii. _

Dalszy rozwój wypadków garni
zony australijskie na Nowej Gwi
nei obserwowały przy akom pania
mencie nleustanhego warkotu 
bombowców japońskich.

8 marca pod silną osłoną a r
tylerii okrętowej zajm ują Japoń
czycy Lae i Salamua na Nowej 
Gwinei. Dywizja australijska wy
cofuje się na południe, wzmacnia
jąc obronę Port Moresby.

W dwa tygodnie później 
Japończycy zajmują dalsze wys
py w Archipelagu Salomona: 
Floridę i Guadalcanal, przy
stępując na tej ostatniej do 
budowy lotniska, które ma bez
pośrednio zagrozić alianckim szla
kom kom unikacyjnym do A ustra
lii.

W niespełna pięć miesięcy po 
jej zajęciu, wyspa Guadalcanal l 
zbudowane na niej japońskie lot
nisko stały się obszarem najdra- 
matyczniejszych zmagań w całej 
kampanii na Pacyfiku. (Będzie o 
tym mowa w części X — „Na 
flance strategicznego perymetru")

Je st 7 m aja 1942 r. Sto pięć
dziesiąty dzień wojny. Poprzed
niego dnia skapitulował Corregi- 
dor — ostatnia „biała plamka" 
wewnątrz japońskiej strefy ope
racyjnej. Na Nowej Gwinei dy
wizje japońskie, łamiąc potężnie
jący z dnia na dzień opór Sprzy
mierzonych, zbliżają się do Port. 
Moresby. Flota cesarska wypływa 
na Morze Koralowe, gotowa do 
skoku na Australię... Cesarski 
oręż święci szczyt swoich trium 
fów I

W ciągu 150 dni wojny Japoń
czycy opanowali i roztoczyli ści
słą kontrolę nad obszarem 
t r z e c h  i p ó ł  m i l i o n a  ki
lometrów kwadratowych lądu, o 
blisko 170-milionowej ludności. 
Niezależnie od rdzennie azjatyc
kich terenów Burmy. Syjamu i 
Malajów, penetracja japońska ob
jęła kilkanaście tysięcy wysp 
i wysepek Pacyfiku i Oceanu In
dyjskiego i przylegających do 
nich licznych mórz.

Ekspansja ta pozwoliła Japonii 
uniezależnić się od wszelkiego im
portu surowców. Indonezyjska ro
pa naftowa wyrównała dotych
czasowy brak tego cennego pa
liwa. Malajski kauczuk dawał po
łowę światowej produkcji gumy. 
Wszystkie anektowane obszary 
były bogate w cynę (blisko po
łowa światowego wydobycia!) 1 
inne metale o dużym znaczeniu 
dla przemysłu wojennego, zwłasz
cza uszlachetniające stal mangan, 
wolfram, molibden i nikiel.

Korzystnie również przedstawiał 
się bilans żywnościowy.

Najważniejsze gospodarcze ob
szary łączyły z metropolią krót
kie, niczym nie zagrożone, linie 
komunikacyjne, zapewniające sy
stematyczne dostawy surowców 
dla potężnie rozbudowanego prze
mysłu Japonii.

Z takim  to przeciwnikiem w kra
czali alianci w drugą fazę wojny 
na Pacyfiku.

Za tydzień: Wielki błąd admirała Yamamoto
JÓZEF LEBENBAUM

Von Pappen
luliiilrzed dwoma, tygodniami pisa
łem, że dojście gen. de GaUlle’a do 
władzy, to jedna z możliwości, 
przed którą stoi Francja. Dziś moż
liwość ta stała się już rzeczywistoś
cią.

W art jest jednak rozszyfrowania 
cały mechanizm polityczny, który 
doprowadził do tego. iż Parlam ent 
francuski udzielił inwestytury de 
Gaulle‘owi. Warto rozszyfrować 
mechanizm wielkich manewrów po
litycznych. gdyż zasłony dymne u- 
krywały właściwe cele, a przekona
nia i ideały polityczne schodziły na 
plan dalszy ustępując miejsca tak
tycznym rozgrywkom.

Na scenie politycznej Francji wy
stąpiły trzy siły. Skrajna praw i
ca, posiadająca decydujące wpływy 
wśród algierskich kolonialistów o- 
raz w armii i policji, tradycyjne 
partie mieszczańskie i SFIO fran 
cuscy socjaliści, którzy w czasie 
kryzysu niczym nie odróżnali się od 
pozostałych partii mieszczańskich, 
oraz komuniści francuscy reprezen
tujący wolę 1 przekonania V< F ran
cuzów. Rola skrajnej prawicy jest 
znana. Pucz w Algierze i zagroże
nie puczem metropolii francuskiej 
stanowiło pierwsze ogniwo łańcu
cha. Ogniwo to poruszyło cały łań
cuch wydarzeń, które rozwijały się

potem z precyzyjną dokładnością.
Prawica i ultrakoloniallści poszli 
na zdobycie władzy. Rozegrali swą 
stawkę energicznie korzystając z 
częściowego paraliżu sił postępu i 
lewicy, Prawica postawiła na de 
Gaulle'a.

Partie mieszczańskie, od kilkuna
stu lat formujące jeden po drugim 
rządy bezwładu, zajęte były 
swoimi własnymi problemami, Za
nim podjęły walkę o uratowanie 
Republiki, już było za późno Cho
dziło jedynie tylko o żachowanle 
twarzy, oddanie władzy w taki spo-



O cyganieniu
CYGANÓW
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D okończenie z e  str

towa, kobieta urody nieprzeciętnej, 
choć nieco ■ przygaszonej latami. 
Nosi strój tradycyjny; mężczyźni 
natom iast całkiem już ulegli wy
mogom mody światowej, nawet 
bródki przystrzygli według kano
nów pi wniczno-egzystencjalis tycz
nych.

W nętrze wozu, które z okazji 
przybycia gości wypełniło się 
braćmi, bratankam i i kuzynami 
Czurlci Łakatosza. zadaje kłam 
doszczętny mitowi o cygańskim 
brudzie. Daj Boże. żeby chaty na
szych kmieci i strasznych miesz
czan straszne mieszkania choć raz 
do roku, około Wielkiej Nocy, by
ły równie schludne, czyste i wy
pieszczone. W celu rozwiania se
tek wątpliwości dodajmy, że wi
zyta nasza nie była zapowiedzia
na...

Lody przełamać trudno. Dla Cy
ganów magiczne słowo „prasa‘‘ 
nie znaczy wiele — kilku z nich 
potrafi wprawdzie czytać, a nawet 
pisać, lecz brak im jakiejkolwiek 
estymy wobec „szóstego mocar
stwa" i na wszelki wypadek wolą 
mówić mniej niż więcej. „Pano
w ie pojadą, my zostaniemy". Zda
nie to. które niegdyś każdy dzien
nikarz słyszał po stokroć, jak Pol-’ 
ska długa i szeroka, trafiło teraz 
do cygańskich taborów.

Pierwsza tama kruszeje dopiero 
przy pierwszym kieliszku (a kie
liszki są kryształowe ze złocony
mi brzegami!), druga — przy d ru
gim. przy trzecim trzecia, wresz
cie wszystkie tamy pękają i potok 
wymowy zalewa n«s dokumentnie. 
Pióra nasze z trudem zanotować 
mogą jedynie sprawy najw ażniej
sze, ,

... Ze dość już mieli Łakatosze 
wędrowania z końmi od jarmarku  
do jarmarku, dość mieli prymi-  
lywnego życia• wiecznych tułaczu, 
otaczanych n ienaw iścią  i podejrz
liwością...
... Że postanowili uwierzyć rzą

dowi, który zdecydował osiedlić 
Cyganów i stworzyć im warunki 
normalnej egzystencji...

... Że jednak, gdy osiedlili się 
we Wrocławiu, nikomu z władz 

' miejskich nie zniło się, by pomóc 
im w zbudowaniu mieszkań, fun
damentu nowego życia... ■

... Że zatem kupili sobie obszer
ne wozy (40—70 tys. zł kosztował 
każdy), sprzedali konie i od paru 
lat stoją tu, na Strzegomskiej róg 
Legnickiej, zajmując się bieleniem 
kotłów...

... Że praca to nader intratna, 
zamówień mnóstwa, czasem i po 
kilkanaście tysięcy na miesiąc 
wpadnie do kieszeni, a teraz szy
kuje się dłuższy remont w rzeźni, 
na jakieś trzy miliony złotych...

... Że syn Łakatosza' chodzi do 
szkoły, uczy się dobrze ■i zostanie 
„za inżyniera", a inni pragną 
skończyć kursy, chcą umieć czy
tać i pisać...

... Że na przekór tym planom —  
bitdowlanym, oświatowym i za
robkowym  — stoją szykany ze 
strony pewnych władz, którym  
jak gdyby bielmo pokryło oczy i 
przesłoniło oczywisty fakt,  iż od 
powodzenia eksperymentu  osie
dleńczego Łakatoszów zależy w  
dużej mierze sukces lub klęska 
planów stabilizacji wszystkich 
■Cyganów u) Polsce...

KOŚCI RZUCONE!
tało się. Alea iacta suńt. Żale 

h" 1 PretensiR Cyganów, doty- 
I.... czące smutnej pomyłki o po
stępowaniu milicji i, po części,

prokuratury, sprawdziliśmy w Ko
mitecie Wojewódzkim PZPR... Oto 
garść faktów.

Dwukrotnie, w ciągu grudnia 
ubiegłego roku, obóz Łakatoszów
— penetrowany był bez wylegity
mowania się prokuratorskim  n a
kazem rewizji.

Nieletnią Teresę Łakatosz (lat 
15) zabrano do aresztu we Wro
cławiu bez okazania nakazu za
trzym ania i przez 6 dni trzymano 
w pojedynczej celi, po czym prze
wieziono ją do Krakowa. O ile 
nam  wiadomo, nieletnich nie wol
no przetrzymywać w areszcie, a l
bowiem dla tych spraw  istnieje 
specjalny aparat, posługujący się 
własnym arsenałem środków za
pobiegawczych i penitarnych.

Ale na tym nie koniec faktów, 
które pragniemy zacytować. Pe
wnego jesiennego dnia cztery Cy
ganki, które udały się na uroczy
stość chrzcin do obozu w Borku 
Fałęckim w Krakowie, zostały za
trzym ane pod zarzutem dokonania 
kradzieży. Dwie wkrótce wypusz
czono. a dwie pozostają w aresz
cie już od sześciu miesięcy (nota 
bene w styczniu br. aresztowano 
we Wrocławiu jedną ze zwolnio
nych Cyganek). Pozostają w are
szcie sześć miesięcy, choć na tle 
materiałów zgromadzonych w pro
kuraturze wojewódzkiej w K ra 
kowie można by z pewnością pod
dać krytyce nadm iernie przewle
kłe śledztwo.

Jedna z aresztąntek, Halina Ła
katosz. ps. „Kali" jest w dodat
ku ciężko chora, o czym prokura
tu ra  została powiadomiona orze
czeniem lekarskim wydanym przez 
Więzienie Centralne w Tarnowie 
już 9 grudnia 1957 (2 tygodnie po 
aresztowaniu), a następnie 25 sty
cznia 1958 r. (....dalszy pobyt w
więzieniu może zagrażać zdro-

3. Czworo dzieci, Ucw»* od lewej, to dzieci Reginy Łakatosz, przebywającej 
w. areszcie w Krakowie. Wszystkie one są po trosae niedorozwinięte umy
słowo (odziedziczyły to pono po matce). Badania ‘psychiatryczne przeprowa
dzone w stosunku do aresztantki Reginy łjakatosz w .vzpitalu w Koiłicraj ni® 
wykazały jednak, że Regina Jest poczytalna i jest psychoneuropatM, 

symulującą objawy choroby umysłowej.

w iu“). Hailina Łakatosz pozosta
wiła jednocześnie w obozie we 
W rocławiu czworo drobnych dzie
ci, w tym jedno kilkumiesięczne, 
karmione piersią. Pozbawione ma
tki dziecko z trudem utrzymano 
przy życiu, tym bardziej że roz
chorowało się- na gruźlicę,

Na prośbę O .urki Łakatosza, 
popartą przez KW PZPR i MRN 
we Wrocławiu, prokurator woje
wódzki w Krakowie, Taedling. zgo
dził się za kaucją w wysokości 30 
tys. złotych zwolnić obydwie are- 
sztantkl pod dozór milicyjny, po
lecając dokonać wpłaty w ciągu 
dwóch dni na konto nr 708-98-31. 
Wójt zebrał tę kwótę. wydając do
datkowo sześć tysięcy złotych na 
taksówki, którymi jeździł po ca
łym Śląsku od znajomych do zna
jomych. Jego kuzyn sprzedał z 
wielką strata  nowego „Schaffhau- 
sena“, a Czurko „Doxę“ i zloty 
sygnet. I oto nagle, gdy pienią
dze miano już wpłacić, prokura
tor miejski w Krakowie Klamerus 
^ignorował decyzje prokuratora 
wojewódzkiego i postanowił za
trzym ać Cyganki w areszcie. Z de
cyzja tą zgodził się prokurator 
Taedling, oświadczaiac, jakoby nie 
wszystkie okoliczności sprawy by
ły mu dobrze znane w  momencie, 
gdy wyrażał zgodę na złożenie 
kaucji. Ale czyż nie powinien s ę  
z nimi zapoznać wcześniej, nim 
zgodę tę wydał?

Postępowanie prokuratury  w y
daje się tu być sprzeczne z r  a- 
c j a m i  h u m a n i t a r n y m i ,  po
nieważ prośba o zwolnienie z are-

i... Pflim lin
dy być może trzeba będzie złożyć 
rachunek ze ewoich czynów, można 
było oświadczyć — uczyniliśmy to 
pod przymusem, innego wyjścia nie 
było Chodziło również o cddanie 
władzy w taki sposób, by nie doszło 
do wstrząsu, by wahaniom i nie
pewnością sparaliżować masy naro
du francuskiego, który z jednej 
strony ma dość rządów bezwładu, 
ale z drugiej strony boi się dykta
tury, Oddanie władzy bez w strzą
sów dlatego, że mogłaby na tym 
zyskać Francuska Partia Komuni- 
stycz.... — jedyny zdecydowany o- 
brońca IV Republiki.

Długoletnia gra polityczna na
uczyła mieszczańskich polityków 
zręczności. Nie moż-na jej edmówić 
ostatniemu premierowi Francji 
Pflimlinowi który tak skonstruo
wał ustawę o etanie wyjątkowym, 
że z jednej strony paraliżowała ona 
pozaparlam entarne siły • obronne 
Republiki, a z drugiej strony u^e ‘ 
rżała w komunistów Jak dotąd 
ustawa o stanie wyjątkowym, która 
w oczach społeczeństwa francuskie
go miała działać przeciwko próbom 
zamachu Stanu doprowadziła do 1 
konfiskaty kilku numerów L’Hu- 
manite nawołującej do działania na 
rzecz Republiki.

Następne posunięcie Pflirollna już 
bezpośrednio utorowało de Gaulle’- 
owi dro^ę cio podjęcia władzy. Otóż

Pflimlin poddając pod glosowanie 
Parlam entu ustawę o zmianie kon
stytucji zastrzegł, iż nie będzie li
czył głosów deputowanych komuni
stycznych. Pflimlin dobrze wiedział, 
że około 200 deputowanych opowia
dających się za de Gaulle’em nie 
poprze projektu. Wiedział on więc 
z góry, że z chwilą kiedy nie weź
mie pod uwagę głosów kom uni
stycznych jego rząd upadnie, żaden 
inny zaś również nie zdobędzie wy
maganej większości. W takiej sy
tuacji prezydent Republiki Ren^ 
Cotty również zachowuje czystą 
twarz. Nowy rząd musi powstać. 
Renó Cotty korzystając ze specjal
nych uprawnień musi rozpocząć 
starania o powołanie rządu ponad
partyjnego. Rozpoczyna się konsul
tację z generałem de Gaulle. Jed 
nocześnie ultra prawica grozi w dal
szym ciągu zamachem stanu, a 
mieszczańscy obrońcy Republiki 
m ają do wyboru front ludowy z 
udziałem komunistów albo dykta
torską władzę de GauUe’a. W re
zultacie opowiadają się coraz częś
ciej za generałem.

Mechanizm działa z nadzwyczaj
n ą  precyzją. Jak  w obliczu tego 
dobrze naoliwionego mechanizmu 
zachowuje sie Komunistyczna P ar
tia Francil? KPF wzywa do stra j
ku generalnego. Wzywa do tworze
nia w całej Francji komitetów o-

brony Republiki, wzywa do maso
wych manifestacji na ulicach P ary 
ża. Socjalistyczne i chrześcijańskie 
Związki Zawodowe odmawiają u - 
dzialu w strajku. S trajk generalny 
w dużej mierze nie udaje się. 
S tra jku ją  robotnicy wielkich 
fabryk samochodów. 70 proc. 
górników okręgu Nord. część 
kolejarzy, pracownicy m etra i pocz
towcy. Ale manifestacje nie były 
tak masowe jak się spodziewano. 
Dało o sobie znać paraliżujące dzia
łanie mieszczańskich partii socjali
stów oraz biefność dużej części 
francuskiego społeczeństwa. Bier
ność wytworzona przez długie lata 
rządów bezwładu. Wszystko to 
stworzyło niezbyt podatny klim at 
dla haseł strajku  generalnego.

Oto mechanizm działania sił poli
tycznych czwartej Republiki. Z po
zoru podobny do tego mechanizmu, 
który przed 25 laty w Niemczech 
umożliwił objęcie władzy przez Hi
tlera. Analogia jest niemal pełna. 
Słabość rządów weimarskich, zde
cydowanie prawicy, mąż opatrznoś
ciow y— Hitler, zakłamanie i fałsz 
partii mieszczańskich niezdolnych 
i niechętnych do czynu, oportunizm 
i wręcz z d r a d a  socjaldemokratów 
bojących się bardziej sojuszu z ko
munistami niż faszyzmu. A dalej — 
silna partia komunistyczna, dyspo
nująca tak jak i we Francji 6 min. 
głosów, osamotniona w walce. Bier
ność dużej części społeczeństwa, co 
doprowadza do częściowego fiaska 
strajku generalnego. Sceneria poli
tyczna, mechanizm działania po
dobny, ale, oczywiście de Gaulle 
nie jest Hitlerem, a rok 1958 to nie 
rok 1933. Lecz tego rodzaju analo- 

/

sztu za kaucją złożona była w 
chwili, kiedy śledztwo zostało już 
w zasadzie zakończone, nie zacho
dziła zatem obawa matactwa, a 
obie Cyganki posiadały stale m iej
sce zamieszkania, obarczone były 
dziećmi, co przekreślało niebezpie
czeństwo ucieczki. Czyż zatem 
wrocławscy Łakatosze nie mogą 
sądzić, że postępowanie to. jak 
twierdzą, odzwierciedla jakąś nie
chęć do Cyganów? Czy metody, o 
których tu  pisaliśmy, naw et je- 
illi aresztowane Cyganki rzeczy
wiście dopuściły się kradzieży, nie 
przyczyniają się w określonym 
sensie do tworzenia specyficznej 
soWdamości pomiędzy k ilkudzie
sięcioma wrocławskimi Łakato- 
szami, zarabiającymi na żvcie 

uczciwie, własnymi rękami, z cżtere- 
ma Cygankami, które rtie wyzbyły 
się złych, złodziejskich narowów?

Czyż nie wzmaga to rozgory
czenia ŁSkafffśźffWTTTZyy nie u tru 
dnia to procesu krystalizowania 
się innego, osiadłego ośrodka Cy
ganów, żyjących uczciwie, który 
mógłby się stać przykładem dla 
innych koczowników. , Marzy, o 
tym  Czurko Łakatosz, który „za 
zdradę ideałów cygańskich" dostał 
już raz od swych pobratymców 
kłonicą po głowie.

Dodajmy jeszcze jedno. Oto w 
styczniu aresztowano w obozie 
Łakatoszów jeszcze dwie Cygan
ki (jedna, jak już wspominaliśmy, 
była aresztowana przedtem w K ra
kowie). przy czym również, jak  
poprzednio, nie okazano nakazu 
aresztowania, a na wyraźnie sfor
mułowane żądanie od strony wój
ta  Czurki Łakatosza — odpowie
dziano mu jedynie niewybredny
m i pogróżkami.

INWOKACJA KOŃCOWA'

gie historyczne, nawet odległe, są 
godne tego, by wyciągnąć z nich 
wnioski.

Już dziś co bardziej daleko
wzroczni politycy francuscy, i nie 

. tylko francuscy, zadają sobie pyta
nie: co będzie po de Gaulle’u? 
Mieszczańskie rządy parlam entarne 

^ w dużej mierze zawiodły Co bę
dzie. kiedy generałowi de Gaulle 
nie uda się rozwiązać głównych 
problemów stojących przed F ran
cją? Odpowiedź może być jedna. 
Wówczas musi nastąpić radykaliza- 
cja mas, musi nastąpić zwrot na 
lewo. Rodzi to niepokój daleko
wzrocznych polityków burżuazyj- 
nych, Nas natomiast skłonić to 
może do oczekiwania na rozwój 
wypadków z dużą dozą optymizmu.

•Irzechodniu! Jeśli wędrując wro- 
] cławskimi ulicami dotrzesz 

.. ,!:!l do miejsca, gdzie stoją smu
tne cygańskie wozy. pomnij: — 
żyją w nich nie prym itywni lu
dzie. nie brunatnoskorzy koczowni
cy, lecz pracowity i spokojny ród 
z plemienia Lowari. który ma dość 
tradycyjnego życia, i mimo na
wrotów kilku niepoprawnych Cy
ganów do dawnych praktyk, chce 
żyć jak reszta naszego społeczeń
stwa.

ANDRZEJ BINKOWSKI 
^  WOJCIECH GIEŁŻYflSKI

POSŁOWIE REDAKCJI
Sprawa, o której piszemy, jest 

przykra. Nie chodzi nam o atako
wanie tzw. „błędów i wypaczeń", 
które mogą się jeszcze pojawiać na. 
marginesie ogólnej poprawy sto
sunków w kraju. Idzie o rzecz waż
niejszą. Takie drobne z pozoru w y 
paczenia podniecają nietolerancję, 
stają się często powodem wzmoże
nia szowinizmu, podziału obywate
li na lepszych i gorszych — Pola
ków, Cyganów, Żydów, Niemców 
itd. W trosce o to, aby tak nie 
było, drukujemy ten reportaż.



JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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Ostatnio nakładem, Wydawnictwa  
Łódzkiego ukazał się mój zbiorek pt. 
„Na krawędzi czasu".

Wiersze pisuję  i trochę drukuję od 
ładnych paru lal.

Co chcę wyrazić w poezji? Przede 
wszystkim ludzkie wyruszenia, nawet 
tak nieuchwytne, że, jak sądzę, wyra
zić je może jedynie poezja.

Poza pisaniem wierszy  i zaintereso
waniami historycznymi pasjonuję się 
fotografią. Uprawiam zwłaszcza zdję
cia rodzajotve — chwytanie życia „na 
oortjco" w jego różnorodności i p ięk
nie.

U brzegu nocy stoisz smukła jak płomień 
i w mroku świecą twoje białe dłonie.

A nad tobą krążą gwiazdy 
i otwierają się ramiona przestrzeni.

Idziemy ku tobie wlokąc za sobą ciężkie cienie 
i nazywamy ciebie Muzą, poezją i milczeniem.

Biegniemy ku tobie od wichru i blasku mrużąc oczy. 
A zamiast do ciebie przybiegamy na skraj nocy

NA CZARNYCH KOLUMNACH
Na czarnych kolumnach nocy 
wspartych o twoje kolana 
układałem kwadraty mroku 
a na nich cekiny gwiazd 
jak architekt budowałem bryły z czerni 
aż do punktu w którym zaginał się czas 
czarne kwiaty wykwitłe z twoich dłoni 
lekkie jak pajęczyny 
oplątywały orbity wirujących planet 
odbici od ziemi 
drwiąc z praw ciążenia 
zwiedzaliśmy korytarze czarnego snu 
— lęku dziecka w ciemnym pokoju 
a wokół nas huczał ciemny 1 nieludzki 
ocean straszliwego czasu

M A R S
W szechświat jest kulą bez ścian 
otwartą na przestrzał
i dlatego każdy z bogów ma do niego wstęp

śpi Ziemia w kołderce z chmur 
niemowlę wykołysane przez Słońce 
najczulszą z gwiazd

niepewnie stawia kroki 
poruszając się po swej orbicie^

nocą słychać Ziemi gaworzenie 
i wtedy Wenus nachyla się nad nią 
a Mars gładzi swój sumiasty wąs

Mówi
poczekaj poczekaj dam ci do zabawy 
jedną a może dwie obręcze Saturna 

Poczciwy Mars nie wie 
że na Ziemi jest uważany 
ia  boga wojny 
nieszczęścia i pożogi

MARIAN PlfcC H A t

NOR WI DA M I Ł O Ś Ć
□ to przykład poety, który 
całe życie pisał do szuflady. 
Nie dlatego, żeby nie chciał 
publikować, jak to było w 
przypadku obrażonego na 
krytykę 1 społeczeństwo Fre
dry w drugiej połowie jego 
życia, ale dlatego, że utwo
rów jego nie rozumiano, nie 
uznawano, brano je za upar
te maniactwo i drukować nie 
chciano Niektórzy dzisiaj 
sądzą, że gdyby Norwid pu
blikował swoje utwory, a nie 
składat )e z konieczności do 
szuflady, byłby pisał mniej 
enigmatycznie 1 bardziej ko
munikatywnie. Ja  jednak 
sądzę, że istotnie styl to czło
wiek i że wobec tego jego 
pozornie zawiły i niezrozu
miały sposób pisania pozo
stałby ten sam. Zresztą pi
sarstwo Norwida formalnie 
wcale nie jest bardziej tru 
dne i wieloznaczne, niż pi
sarstwo dajmy na to później
szych od niego autorów ta
kich. jak Paul Valery. Guil- 
laume Apollinajre lub Tho
mas Stearns Eliot, tylko, że... 
bardziej nowoczesne, jeśli -za 
wyznaczniki nowoczesności 
uznamy w pisarstw ie nowość 
stawianych problemów 1 no
wość artystycznej ich ewo- 
kacji.

O prekursorstw ie Norwida 
pisana wiele. Ale ciągle tyl
ko analitycznie i ciągie jesz
cze za mało. Wskazywano 
na wyprzedzające swoją e- 
pokę pewne elementy w je
go twórczości, nikt jak do
tąd nie pokusił się jeszcze 
na próbę syntezy A prekur- 
sorstwo Norwida tkwi wła
śnie w ogólnej, zasadniczej 
postawie jego i w stosunku 
do zagadnienia słowa jako 
treści i formy, podstawowej 
antynomii tworzywa literac
kiego O tym nieco szerzej w 
następnym artykule.

Teraz chciałbym zwrócić 
uwagę na pewne powiązania
twórczości Norwida z Jego 
życiem osobistym, co nie by-

to tylko, rozpaczliwe gesty, 
usiłujące złudnym pozorem 
zastąpić okrutną rzeczywi
stość. Jedyną całożyciową 
miłością Norwida pozostała 
„kochanka pierwszych jego 
dni“. Obiekty późniejszych 
jego oświadczyn dosJkon.a)e 
to wyczuwały swą niezawo
dną w takich wypadkach in 
tuicją kobiecą — i odmawia
ły wiązania swego losu z lo-

Oceanu Atlantyckiego 1 „po
chował łzy swoje w Oceanie 
na pereł więcej" — na jej 
szyję, Każdy odpalony wiel
biciel, to oczywiście tryum
falne trofeum pięknej ko
biety, jego łzy to najpięk
niejsze perły wśród jej klej
notów — co za subtelna iro
nia w tej tak. prostej prze
nośni Norwida. Tak nie pi
sano dotychczas wierszy mi
łosnych Norwid dał tu taj 
nowy typ wiersza erotyczne
go, w którym łzy, to już nie pracować .jako robotnik w 
krople wody, żenująco ciur- jednej z fabryk na Mont-

, .Cyprysy mówią, że to 
dla Julietty,

Ze dla Romea łza ta znad 
planety

Spada i groby przecieka...
A  ludzie mówią i mówią  

uczenie,
Że Ho nie łzy są, ale że 

kamienie
I  że nikt na nie nie

czeka".

Tuż przed wyjazdem do 
Ameryki Norwid, aby zaro
bić na życie, był zmuszony

sem Norwida. A los ten z 
biegiem lat stawał się coraz 
bardziej tragiczny,

Podwójnie tragiczny. Przez 
kontrast jego nadziei w sto
sunku do tego, co mu przy-, 
nosiło życie. Im bardziej Ma
ria Kalergis była dla niego 
obojętna, tym więcej staw a
ła się jedyną obsesją jego 
serca. Im bardziej jego twór
czość literacka i plastyczna 
była obojętna ówczesnej pu
bliczności na emigracji 1 w 
kraju, tym więcej stawała 
się jedyną pasją jego życia. 
Ten nieszczęśliwy splot, 
prawdziwy węzeł gordyjski 
zawikłań sercowych, 'litera
ckich i życiowych sprawił, 
że w grudniu roku 1852 au
tor usiłował uciec „od tego 
wszystkiego", tzn. od siebie 
1 od Europy „na kraj świa
ta", czyli w całkowicie mu 
obce dotąd środowisko — do 
Stanów Zjednoczonych, skąd 
po półtorarocznym pobycie 
wrócił przez Londyn (gdzie 
zatrzymał się na kilka mie
sięcy) do Paryża. Nawet ten 
swoisty gest protestu Nor
wida także jest prekursor
ski w stosunku do podoto-

kające z oczu zawiedzionych 
kochanków, ale zobiektywi
zowane elementy artystycz
ne, wyrażające ironię i osąd 
przedmiotu adoracji.. Nor
wid nie wstydzi się łez, wie
le o nich mówił, ale zawsze

m artrze, a potem jako drwal 
w  lasach Fontainebleau pod 
Paryżem. W Nowym Jorku  
też zresztą pracował jako ro
botnik. A przecież był już 
autorem  kilkudziesięciu 
wspaniałych liryków, trzech 
nowatorskich utworów dra-

co napiszę mógłby ten czy 
ów uznać wprawdzie nie za 
„szarganie świętości", ale 
bądź co bądź za podrywanie 
autorytetu P.T. Prasy i pod
ważenia w iary w absolutną 
prawdziwość drukowanego 
słowa, Ale niech tam! Nagro
madziło się we mnie tyle 
złej krwi, żółci 1 niesmaku, 
że muszę to wreszcie jakoś 
wyładować.

Chodzi ml — mówiąc bez 
nych w motywacji ucieczek osłonek—o bzdurę inform a- 
na okraje ów cześn i cvwili- cyjną, która, niestety, zbyt 

ło be/ wpływu na iei chara- MCjj europejskiej: Rimbauda często panoszy się na łamach 
kter Dnia 23 m aja br. m i- ^  Abisynii, a Gauguina na naszej prasy, a zwłaszcza

grają one w jego wierszach matycznych ,,Wanda", „K ra-
rolę nieuniknionych eletnen- kus" i „Zwolon" oraz nowe-
tów konstrukcji artystycz- go typu poematu dyskur-
nej: sywno-filozoficznego „Pro-

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

P r z e c i wk o
nych nie używano w  danym  
razie złota i brylantów, w y- 

ybaczy mi Szanowna pada stwierdzić, że za pół 
Redakcja „Odgłosów", że m iliarda (500 milionów) do- 
poruszę tem at może drażli- larów  można by wybudować 
wy. Drażliwy dlatego, iż to i zagospodarować wcale nie

TT

nęła 75 rocznica śmierci Nor
wida. Urodził się w roku 
1821, pierwsze utwory zaczął 
ogłaszać w roku 1840, a w 
roku 1842 udał się na studia 
m alarstwa i rzeźby zagrani
cę. skąd 1uż nigdy do kraju  
nie wrócił. Studiował po
czątkowo w Monachium, a 
potem we Florencji i w Rzy

mie, gdzie w roku 1845 za
kochał się nieszczęśliwie w 
głośnej kosmopolitycznej kur
tyzanie. Marii Kalergis, oczy
wiście bez wzajemności Od
tąd przez kilka lat włóczył 
•*tę za nla lak cleó za słoń
cem. ażeby wreszcie w roku 
1840 osiąść w Paryżu, wciąż 
marząc, łudząc sie 1 cierpiąc 
z E«nwodu tej beznadziejnie 
lednost-ronnel miłości. Wpra
wdzie w ’r>ó£niels7veh Intarh 
oświadczył się Jeszcze Marii 
TręhickteJ. Zofii Węgierskiej 
i Marii Sadowskiej, ale były

wyspy Oceanii.
W listach swoich ówcze

snych podaje Norwid lite
rackie powody teł swojej 
ucieczki do Ameryki, ale w 
wierszach mówi o jej powo
dach sercowych. Warto przy
toczyć tu tę wstrząsającą 
strofę, w której jak pod 
szkłem powiększającym ry
suje się cały subtelny i za
razem złożony mechanizm 
jego olśniewającego wyna
lazczością artyzmu, karmio
nego wieloraka treścią ży
ciową i, źe tak powiem, 
przetapianego w tyglu na
tchnienia do niepoznaki, tzn. 
do poziomu formy doskonale 
zobieiktyw'izowanej:

„Nie bluiń, żem zranił ‘Cię 
lub jeszcze ranię,

pism codziennych. By unik
nąć zarzutu gołosłowności, 
pozwolę sobie przytoczyć 
kilka przykładów — z ga
tunku, że tak powiem „wy
borowych". Pewien dzienni
karz, odbywając modne dziś 
wojaże zagraniczne odkrył w 
Jugosłowii język.., jugosło
wiański — 1 nawet się nie 
zająknął podając czytelni
kom tę rewelację. Ktoś inny 
podał z dumą do wiadomo
ści publicznej, że przetłum a
czył jakąś nowelkę „z ame
rykańskiego"... Jeśli dalej 
trw ać będą te sensacje ling- 
winistyczne, dowiemy się 
zapewne niebawem o istnie
niu języka belgijskiego, 
szwajcarskiego, syberyjskie
go, argentyńskiego i kilku 
innych.

Do Jugosławii Jeżdżą nie 
tylko dziennikarze — ling-

Bom Ci ustąpił na mil sześć wiścl- lecz również po
szukiwacze innego rodzaju

liche miasteczko... Trzeba 
jednak mieć, przy pisaniu 
korespondencji, jakie takie 
poczucie rzeczywistości i 
elem entarną wiedzę o świe- 
cie współczesnym.

Ale nie koniec na tym. 
W tejże korespondencji do
wiadujem y się, że fundato
rem  wspomnianej cerkwi 
był „król Piotr, k tóry zginął 
w Paryżu, w czasie zamachu 
w 1934 r.". Co krok to bzdu
ra! Król Piotr nie zginął w 
czasie zamachu w Paryżu, w 
1934 r. — lecz um arł w 
swoim kraju  już w r. 1921. 
A w skutek zamachu chor
wackiego faszysty zginął w 
Marsylii (a nie w Paryżu w 
r. 1934) następca Piotra — 
Król Jugosławii A leksan
der I, zaś wraz z nim został 
zamordowany francuski m i
nister spraw  zagranicznych 
— Barthou. To się nazywa 
„słyszeć dzwon, a nie wie
dzieć, gdzie bije on".

Pew na sprawozdawczyni 
sejmowa, zdając relację z 
wystąpienia jakiegoś posła, 
napisała tak: „Parafrazując 
sta re polskie powiedzenie, 
można rzec: „Z kogo się pan 
śmieje, z siebie samego się 
pan śmieje"... Nie, łaskawa 
pani, to nie tak. Oryginalny 
cytat: „Z czego się śmieje
cie? Z siebie samych się 

.śmiejecie!" — nie jest żad
nym „starym  polskim po
wiedzeniem: są to słowa 
Korodniczego z finałowej

tysięcy
I pochowałem łey me 

w  Oceanie 
Na pereł więcej.../"

To o Marii Kalergis mo
wa, Przestał sie jej naprzy
krzać swoją obecnością, u- 
stąpił )e| „na mil sześć ty
sięcy", tzn. na odległość

sceny „Rewizora", którego 
curiosów. Jeden z tych ko- autorem jest niejaki Mikołaj 
respondentów prasowych Gogol. Był on Ukraińcem z
zwiedził w pewnej miejsco
wości Jugosłowiańskiej cer
kiew — mauzoleum i dowie

dział się przy tym, źe „Koszt 
jej budowy wyniósł ni mniej 
ni więcej tylko pół miliarda 
dolarów"... Zakładając, źe 
Jako materiałów  budowla-

pochodzenia, a więc synem 
bratniego narodu, ale staro
polskie)} powiedzeń nie fa
brykował.

Oto parę przykładów tego, 
co nazywano niegdyś „kwia
tkami z oślej łąki". Te 
kw iatki rosną u nas w ta -

str

CZEKAJĄ NA NASZE PRZYJŚCIE
Czekają na nasze przyjście zwoje filmowych taśm 
odnajdujemy się co dżień na szpaltach wszystkich

dzienników
na tysiącu ekranów telewizyjnych i tyluż kin 
i megafony ryczą w dzień i przez całą noc 
w tysiącu luster widzimy własną lecz obcą twarz 
już nawet cieni nie mamy 
ukradły nam je błyski elektronowych słońc 
w sen też nie mamy ucieczki — tam czeka chytry

staruszek Freud

Przenikając świat sami przez świat przenikani 
w smudze światła stoimy ciężko wsparci o mrok

NOC OŚLEPIONA
Po konarach dębu biegłem — jak płomień —  wiewiórką. 
Wśród trawy podkradałem się zieloną jaszczurką.
Złotą pszczołą długo krążyłem.
Byłem strofą wiersza i skrzypiec muzyką.
To ja dla ciebie w „Carmen“ śpiewałem  
pieśń torreadora.
Byłem księżycem i długo, długo 
patrzałem w twoje okno 
po to,
aby spotkać twoje oczy sarnie, 
w których przegląda się noc 
wojną oślepiona



methidion", przynoszącego 
nowe idee upraktycznienia 
sztuki i, że tak powiem, u- 
artystycznienia -pracy: pro
gram  wyzwolenia artystycz
nego, jako wstępnego wa
runku koordynacji sił spo
łecznych i w konsekwencji 
odzyskania niepodległości 
politycznej. Ale n ikt tego 
nie czytał. Dlaczego?

Idee, które w nich głosił 
i formy, w jakich je wypo
wiadał, były przedwczesne. 
Był prekursorem  i dzielił 
los wszystkich prekursorów. 
Nie został spalony na sto
sie tylko dlatego, że już 
w tedy stosów nie stosowa
no. Ale stosowano stokroć 
gorszą torturę: przemilcze
nie, wyobcowanie, skazanie 
na zapomnienie. Norwid 
wiedział o tym. Pisał w 
jednym z listów- z roku 
1 8 6 1 : „Sprawiedliwość k a
że. mi to przyznać, mnie, 
który d z i s i e j s z e j  P o l 
s k i  o b y w a t e l e m  n i e

j e s t e m ,  tylko t r o c h ę  
p r z e s z ł e j  i  d u ż o  
p r z y s z ł e  j “.

Złożyły się jeszcze na to 
niezrozumienie Norwida, 
prócz tej przedwczesności 
jego dzieł, i inne także 
przyczyny. Mickiewicz przy
był na emigrację jako już 
głośny w  kraju  1 na ca
łym wschodzie Europy au
tor „Grażyny", „Konrada 
W allenroda", „Sonetów 
Krymskich" i przede 
wszystkim trzeciej części 
„Dziadów", jako bard nie
szczęśliwej ojczyzny i mę
czennik sp raw i narodowej. 
Słowacki jako autor hym
nów powstańczych i wy
słannik warszawskich sił 
konspiracyjnych. A Norwid 
jako kto? Jako mie znany 
nikomu, zapam iętały i tro
chę przez to śmieszny ado
ra to r sławnej salonowej ko
cicy! I to w czasie, kiedy 
sława tam tych już rozbrzmie
wała w całej pełni i każde 
nowe nazwisko w blasku 
ich sławy musiało niknąć 
i m ijać nlespostrzeżone.

Ale Norwid nie byłby 
Norwidem, gdyby osobiste
go doświadczenia, choćby 
nawet tak niefortunnego,

nie przekuł na wartość o-
biektywną:

„Jak dziki zwierz przyszło 
N i e s z c z ę ś c i e  do czło
wieka.
I  zatopiło weń fatalne
oczy...
— Czeka -------
Czy człowiek zboczy?
Lecz on odejrzal mu, jak  

artysta 
Mierzy swojego kształt

modelu, 
I  spostrzegło się, te  on

patrzy, co skorzysta 
Na sw ym  nieprzyjacielu?" 
Norwid na swym niesz

częściu skorzystał w ten 
sposób, że miłość, która go 
tak fatalnie osobiście ć i -  
świadczyła, zaawansuje w 
swojej obiektywizacji do 
zasadniczego składnika jego 
kanonu estetycznego i pod
stawowego czynnika jego 
filozofii życiowej: „Kształ
tem miłości piękno jest — 
i tyle". A „piękno na to 
jest, by zachwycało do p ra
cy — praca, by się zm art
wychwstało". Z czego? Z 
marazmu osobistego, spo
łecznego, narodowego, poli
tycznego! Bo „wszelka inna 
miłość bez wcielenia jest 
upiorowym myśleniem my
ślenia". Stąd „pieśń a p rak -

tyczność — to jedno". Jako 
nakaz m oralny i społeczny.

Twórczość Norwida, jego 
sztuka, jest praktyczna z 
założenia, to znaczy ma cha
rak te r ' świadomie nie kon
templacyjny, lecz charakter 
testam entu przyszłych czy
nów, zarysu konkretnego 
przekształcania życia i jego 
norm. Miłość i łzy Norwi
da, to doświadczenia, z któ
rych płyną praktyczne 
wnioski* życiowe, dotyczące 
twórczego, czynnego stosun
ku do świata, a nie są ty l
ko refleksyjnym  ozdobni
kiem czczych wierszy na
strojowych, nie obowiązu
jących do niczego, prócz ża
łosnego westchnienia nad 
w łasną niedolą:

„Kto kocha — widzieć 
chce oczyma w oczy, 

Czuć choćby powiew
jedwabnych warkoczy, 

Kto kocha, temu małe
ogromnieje, 

I lada promyk zo^lbrzymia 
nadzięje,

Upiorowego nie dość mu  
myślenia, 

Chce — w apostolstwo, w  
czyn, w  dziecię — wciele

nia,
Bohater — w dzieło 
wielkie lub w Ojczyznę..."

W połowie czerwca przybędzfis do Lodź! r. wizytą teatr wio
ski „FOccolo della Citta di Milano"

b z d u r z e
w Dniach Oświaty, Książki 
i Prasy powszechną mobili
zację przeciwko drukowanej

kJej obfitości, że np. w ar
szawska „Trybuna L iterac
ka" prowadzi specjalną ru 
brykę, w której rejestru je  bzdurze? Czy nie byłoby 
rozm aite informacyjne bzdu- słuszne i pożądane, właśnie 
ry. Oczywiście, rejestru je  w tych dniach, przystąpić 
tylko najprzedniejsze 'spec- do generalnego oczyszczania 
ja ły  i delikatesy, bowiem łamów naszej prasy 7. infor- 
gdyby chciała lam zamlesz- macyjnych fałszów, nonsen- 
czać wszystko, trzeba by sów, absurdów, powodują- 
cbjętość pisma powiększyć cych to co jest w istocie 
co najmniej dw ukrotnie albo dezinformacją i dezorlenta-
nadać
tzw.

mu nowe rozmiary cją? Z tą akcją można by 
wołowej skóry". Boć połączyć — choć to już inna

przecie są ł tacy, co potrą- dziedzina — sprawę czysto- 
fią np. przechrzcić F rydery- ści i poprawności języka, 
ka Chopina na Ferdynando zachwaszczonego do obrzy- 
a Fryderyka Shillera — na dliw ości. różnymi „wytypo- 
Franciszka, albo też zamiast waniami", „rozpracowania- 
d a t y — odkrycia Ameryki mi‘, „wachlarzami asorty- 
podać rok bitwy grunwaldz- mentów" i licho wie jakimi 
kiej. Pomieszać imiona i na- jeszcze „pięknoslkami". 
zwiska, daty i cytaty, fakty Rzucam myśl' chyba nie 
! zi ,arzenia historycznie — najgorszą — i mam nadzie- 
to dla niektórych istna fra - ję, że ten mój apel nie pad- 
Jzka i bagatelka. nie w próżnię, nie pozosta-

Rozumicm, w pracy dzień- nie głosem wołającego na 
niknrskiej poślizgnąć się mo- puszczy, lecz będzie podjęty 
że niekiedy naw et najlepsze przez wszystkich powoła- 
pióro, bowiem pośpiech, nie- nych, do których należą 
uwaga, roztargnienie, zmę- przede wszystkim członko- 
czenic nie są przyjaciółmi w ie Stow. Dziennikarzy i 
pispfza. W parę lat po woj-, Zw, Literatów  Polskich. P a
nie zdarzyło się jakoś, że nowie, koledzy, towarzysze 
pewien znany krytyk lite- i obywatele, tak dalej być 
racki pisząc o Sienkiewiczu, nie może! Pośpiech — poś- 
pomieszal Skrzetuskiego z piechem, zmęczenie zmęcze- 
Wolodyjowskim. Była z tego niem, brak źródeł encylclo- 
kupa śmiechu — i na tym pedycznych — brakiem bar- 
się skończyło. Ale to, co mo- d Zo dotkliwym, lecz — mi- 
i e  byc zabawne jako zja- mo to wszystko — rzetel- 
wisko wyjątkowe, staje się ność i poczucie odpowie- 
czyms ponuryiyi i niepokoją- dzialności w pracy inform a- 
cym, gdy przybiera cechy cyjnej nie mogą być w żad- 
powszednioścl. nym  razie lekceważone i

Czytelnik dziennika lub traktow ane jak  dokuczliwy 
czasopisma ma święte prawo balast, albowiem właśnie ta- 
otrzymywać — za swoje pie- kie lekceważenie najbardziej 
niądze — inform acje rzetel- podrywa au torytet prasy i
ne i ścisłe, a nie jakieś baj
ki z repertuaru  M unchhau- 
sena w nieistniejących ję 
zykach, fantastycznych bu
dowlach, literackich pseudo- 
-rewelacjach itp. Jeśli w łas
ne siły i kwalifikacje auto
rów różnych artykułów, 
sprawrzdań, korespondencji 
niekiedy zawodzą, dlaczego 
nie ingerują w porę i sku
tecznie właściwe czynniki 
nadrzędne?!... A przecież nie 
brak ich w redakcjach cza
sopism. Kierownicy działów, 
sekretarze odpowiedzialni, 
zastępcy redaktora naczel
nego i „sami" redaktorzy 
naczelni — gdzie się podzie- 
wa cały ten sztab redakcyj
ny wtedy, gdy jego in ter
wencja przeciwko bzdurze 
inform acyjnej staje się nie-^ 
wątpliw ie konieczna? Nie' 
składajmy w takich razach 
winy na barki korektorów. 
Ich praca ma — jak wiado 
mo

podważa w iarę w wartość 
podawanych przez nią infor
macji.

OD REDAKCJI
W numerze 14 „Odgłosów" 

charakter technlcz-nie podaliśmy pełnego im ie- 
ny, zaś piecza nad m eryto- n ja autora wiersza dla dzle- 
ryćzną stroną tekstów d o c, pt. „O komarze i orkie- 
kogo innego należy. strzc, która grała w górnym

Czy nie byłoby rzeczą p o -Dniestrze". Je st nim Igor Si
ty  tećiną i  rozsądną ogłosić kiry ckL

Roziprawa Sądu Stanowe
go, jaka odbyła się 18 kwie
tnia br. w Waszyngtonie na 
pewno przejdzie do h ii torii 
literatury światowej. Na la
wie oskarżonych zasiadł 72- 
letni poeta Ezra Loomis 
Pouind, n i8* ogolony, w roz
chełstanej koszuli, drelicho
wych roboczych spodniach i 
starym  płaszczu narzuconym 
na ramiona. Biegły psychia
tra  zapewnił sąd, że oskar
żony według wszelkiego 
prawdopodobieństwa pozo
stanie niepoczytalny do koń
ca życia. Po tym oświadcze
niu obrona poety wniosła o 
umorzenie postępowania kar
nego i pizy wrócenie Poun- 
dowi wolności. Sąd przychy
li! się do wniosku l poeta 
po 12-letndm przymusowym 
pobycie w więziennym szpi
talu psychiatrycznym -.'puś
cił salę sądu już jako wolny 
c?Jowiek. Licznie zebranym 
dziennikarzom oświadczył, że 
zamierza niezwłocznie wyje
chać do Wioch — do swej 
ojczyzny „z wyboru".

Sprawa Pounda — pisa
rza, który zrewolucjonizował 
współczesną lirykę poety
0 olbrzymim dorobku, tłu
macza Homera i Komtucju- 
sza. Villona i Heinego, przy
jaciela i wydawcy. Yeatsa, 
joycea i Eliota, nauczyciela
1 odkrywcy Hemingwaya 
sprawa, w której akt oskar
żenia nosi datę 26 lipca 1943 
roku, stawała się z każdym 
rekiem  coraz bardziej kło
potliwa dla amerykańskiego 
wymiaru sprawiedliwość,. 
Pound, kandydat do nagrody 
Nobla, powszechnie uznana 
wielkość w świecie literac
kim, nie mógł t>yć trzymany 
aż do śmierci w więziennym 
szpitalu. Pound musiał od
zyskać wolność. Świadectwo 
biegłego - psychiatry dawało 
jcu temu wygodny pretekst.

W czasie minionej wojny 
Ezra Pound był fanatycz
nym kolaboraejonistą. Skłó
cony z własnym społeczeń
stwem. dostrzegając w ame
rykańskim stylu życia tylke 
przywary — z dziecinna na
iw n o śc ią  zaufał M u sso lin ie - 
mu i dał się wykorzystać dln 
celów faszystowskiej propa
gandy. Urok Włoch — które 
Pound od 1924 roku uznał za 
swą „ojczyznę z wyboru" ’ 
pasja badacza kultury an
tycznej przysłoniły mu ak
tualną, ponurą rzeczywistość 
faszyzmu.

Pound dopatrzył się w nie
których instytucjach wło
skiego faszyzmu — a szcze
gólnie w demagogicznej teo
rii o wofnym obiegu pienią
dza podporządkowanym in
teresom narodowym — an
tytezy amerykańskiego sy
stemu bankowego. A wro
gość do tego systerrtu była 
w życiu Pounda ideą, której 
podporządkował wszystko, 
nawet sw ą poetycką twór
czość. Pozorne zbieżności 
między faszyzmem a włas
nymi poglądami, choć nie 
znajdujące potwierdzenia w

żvciu, starczyły poecie, by 
uczynić zeń fanatycznego 
wielbiciela Mussoliniego. W 
1938 roku w czasie pobytu 
w Stanach Po and raz jesz
cze zadziwił otwarcie gło
szonymi poglądami, że tylko 
Duce może uchronić ludz
kość od wojny, do której prą 
am erykańskie banki. Gdy 
wylbuehła wojna, Pound 
chciał wrócić do Stanów, 
lecz ambasada w  Rzymie 
uczyniła wszystko, by mu to 
uniemożliwić.

Wkrótce potem zaczął wy
stępować we włoskim radio, 
by przez całą wojnę, z upo
rem  maniaka, :ńe dostrzega-

poczęła się walka o jego ży
cie.

Dla przyjaciół 1 wielbicie
li talentu Pounda było bo
wiem oczywiste, że poeta od 
la t cierpi na nianię prześla
dowczą, która coraz bar
dziej, się zaesirzała. Psy
chicznie załamanie, w jakie 
popadł Pound po strasznym 
dla niego okresie przebywa
nia w Pizie, a również nie
zwykle jego poglądy z któ- 
:ych nigdy nie zrezygnował, 
wszystko to sprawiło, żo psy
chiatrzy zgodzili się skiero
wać poetę do szpitala w ię
ziennego na obserwację. Je 
śliby w tym  czasie doszło do

SPRAWA
EZRY

POUNDA

jąc zbrodni państw  osi, agi
tować żołnierzy am erykań
skich na rzecz faszyzmu.

Po lądowaniu wojsk soju
szniczych we Włoszech Po
und zgłosił się do pierwszej 
napotkanej amerykańskiej 
jednostki wojskowej i T osta l 
natychmiast aresztowany. 
Los Amerykanów współ
pracujących z propagandą 
państw osi był wówczas 
przypieczętowany. Dzienni
karze Best i Chandler po
dobnie jak i publicysta Joy- 
ce zapłacili za zdradę ■'-tanu 
życiem lub wyrokami doży
wotnich ciężkich robót. Wy
rok śmierci w sprawie Po
unda wydawał się nieunik
niony. Chwilowo jednak po
eta został przywieziony do 
Pizy, gdzie — co już dziś 
wydaje się nam aż niepraw
dopodobne — zamknięto 6° 
w żelaznej klatce, niczym 
goryla w ogrodzie zoologicz
nym i wystawiono na pokaz 
publiczny. Przez wiele tygo
dni poeta cierpiał .potworne 
męki narażony na brutalność 
tłumu i mordercze działanie 
klimatu. Wreszcie załamał 
się 1 w stanie zupełnej psy
chicznej prostracji został w 
listopadzie 1945 przewiezio
ny, do Waszyngtonu, Tu iroz-

rozprawy, wyrok byłby z gó
ry wiadomy — za zdradę 
stanu — śmierć. Tak więc 
zwlekano z wyJaniem osta
tecznego ' orzeczenia lekar
skiego. Tymczasem Pound 
w celi znów zaczął pisać — 
i to pisać rzeczy, o których 
Thornton Wilder orzekł; iż 
są najlepszą poezją, jaką 
stworzono w języku angiel
skim. Tak pdwstał wstrząsa
jący cykl pieśni — cantos —
o okresie uwięzienia w Pizie. 
W roku 1947 za wieiyze te 
olrzymał Pound nagrodę 
Boliingera - Prize of Poetęy. 
W jury, które przyznało mu 
i® nagrodę zasiadali najw y
bitniejsi poeci amerykańscy 
m. In. Eliot i Auden.

I znów wybuchł skandal. 
Opinia publiczna była obu
rzona, iż nagrodę przygna1, o 
człowiekowi, na którym cią
ży zarzut zdrady stanu. Eliot 
w odpowiedzi na zarzuły 
oświadczył, że sa to względy 
pozaartystyczne a Pound je:-t 
twórcą tej miary, iż przy
szłe pokolenia będą mówić o 
„epoce poezji Pounda". Wie
lu pisarzy o światowej sła
wie zaczęło się domagać 
uwolnienia Pounda. Publicz
nie występował w tej spra
w ie sn. in. Cocteau, Papin;,

niemal wszyscy współcześni 
poeci amerykańscy. W roku 
1954 wysunięto kandydaturę 
Pounda do nagrody Nobla. 
Wprawdzie przyznano ją  
wówczas Hemingwayowi, ale 
dało to pretekst do nowych 
petycji o uwolnienie poety.

A Pound z mrówczą p ra 
cowitością w  ciągu tych lat 
kontynuował w celi więzien
nej swe wielkie dzieló. W 
traktacie poetyckim, podzie
lonym  na dziesiątki pieśni 
(napisał ich już przeszłe 90> 
a zapowiada, iż trak ta t <fcę- 
dzie zawierał przeszło 110) 
przedstawił swą wizję św ia
ta. Skłócony ze współczesno
ścią, rozkochany w przeszło
ści, zmawęa i tłumacz klasy
ków stworzy! własną teorię 
poezji i swój własny system 
filozoficzny, zagmatwany i 
pełen sprzeczności. Siłą ta 
lentu spraw ił jednak, iż 
twórczość jego ma dla współ
czesnej poezji amerykańskiej 
tak wielkie znaczenie, iż — 
jak powiedział Hemingway— 
poetom naszej c-poki, na któ
rych Pound nie wywarł 
wpływu należy tylko współ
czuć.

Obecnie, po 12 latach wię
zienia, Pound odzyskał wol
ność. Zawsze skłócony ze 
społeczeństwem, od 50 lat pi
szący wraz z wierszami pam- 
flety na Amerykę, poeta zo
stał uznany za niepoczytal
nego. Tak oto sąd amery
kański uchylił się od odpo
wiedzi na drastyczne pyta
nie — czy genialny poeta 
ma prawo do politycznego 
błędu? Sąd zav;ahał się jed
nak i przed wydaniem wyro
ku skazującego poetę.

Winy Pounda n ik t zresztą 
nie kwestionuje. Hemingway 
pisał o tym — ..Pound po- 
Dełnił ciężkie błędy, zdradził 
swój kraj. Ale już przecie 
zapłacił za to cenę straszli
wą".

Jednak m iarą geni' szu 
Pounda jest to, że przyszłe 
pokolenia czytając jego P i
sań Cantos — Pieśni Wię
zienne — nie będą zapewne 
pam iętały o politycznych 
błędach poety — a ujrzą prze
de wszystkim wstrząsający 
obraz starca zamkniętego jak 
zwierzę w żelaznej klatce — 
obraz zaiste godny czasów 
pogardy.

S. MICHAŁOWSKI
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KUREK NA KOŚCIELE
Takim kolarzom to dobrw. 

Cci mają wytknięty, drosę za
rysowaną jasno, medali: Ha. 
każdym etapie, tylko kręcić 
pedałami ku chwale l na po
żytek. A ty. nieszczęsny mala
rzu czy poeto, martw się o 
SZTUKĘ, o ideę i postęp, o 
komunikatywność i zamówie
nie społeczne. Jeśli zaś wy
skoczysz parę metrów do przo
du, natychmiast setka życzli
wych rodaków przytrzyma clę 
za poty, Alboż nie jesteśmy 
Europejczykami?

Kupą, mości panowie z kur
kowego bractwa, do korda! Bia 
da prorokom, w krainie między 
Bałtykiem a Karpatami. Jedy
ny pewny i niezawodny wska
źnik nowych prądów — kurek 
j>a kościele — znowu się kręci 
jak pies za własnym ogonem. 
Ufl', co za ulga!

Swoją drogą, żal ml naj
młodszego pokolenia plasty
ków; hamletowską przeżywają 
zgryzotę. Bo jakże, w samym 
puno Paryżu odtrąbiono i za- 
> az co tęższe u nas matadory 
huzia na wszelkie taszyzmy, 
„noninforincle" i — juk je tam 
zwać — ciągoty z epoki stu 
kwiatów. Ot. i przykrość. Czy 
varlo  w tej sytuacji zostać 
a bst rakcjoni«tą?

Wprawdzie rodzimi nasi ta- 
szyści wciąż jeszcze paradują
dumni w sp le n d o rze  nie/vo/u
mienia, wprawdzie zrzeszają 
się zapóżnieni w modzie (wia
domo prowincja) amatorzy no
woczesności. niech tam 
Świadomi i dobrotliwi już tyi 
ko kiwają głowami, a bardziej 
zadzierżyści Sarmaci biorą sl.{ 
za Iby. Fodojmo zresztą szu
kają tam robaków. Robak — 
rzecz niby drobna, aliści ryb
kę nań ziowić przyjemnie.

Ale wróćmy do naszych ba- 
ranów. (Uwaga: to, broń Bo/c, 
nie aluzja, tylko takie przyslo- 
v  francuskie, więc godne 
zanotowania). Czy istotnie ab- 
strakcjonizm się przeżył? Znak 
to wldomie złowieszczy, że do
tarł aż do nas, na egzekwie 
chyba jednak za wc/-eśni«. 
I choć niektórzy dają słowo, ja 
b.vm w ten krzyżyk i amen 
nie wierzył. Im tak wygodniej, 
a mnie inaczej.

Widziałem przed kilku lnlv 
obraz przedstawiający srkólkf; 
baletową, obraz świetnie ma
lowany. a tak śliczny i słodki, 
aż. mdliło. Cóż stąd. że autor

doskonale opanował rzemiosło, 
kiedy stać go było tylko na 
banał, od siebie nie miał nic 
do powiedzenia. Wydaje mi 
się, że malarz czy rzeźbiarz, 
który pragnie dotrzymać \ro
ku współczesności, musi prze/ść 
przez abslrakcj jnizm, w lej ho- 
uHem dyscyplinie nie da su; 
ukryć własnej nicości pod pła
szczykiem frapującego tematu 
Musi przejść, a potem niech 
sam sobie wybiera dalszą dro
gę. I jeśli tak postuwinn 
sprawę, importowanie obcych 
wzorów przestanie być hańbą. 
Któż by np. żądał od wynalaz
cy, by od początku wymyślał 
proch?

Nie ma zgody, powiadacie 
Albo ktoś jest nowoczesny, 
albo nie. albo jest nowatorem, 
albo nim nie jest. Kulą w 
plot. obywatele. Nowoczesność 
i nowatorstwo to nie to samo. 
Taki .Leonardo, taki Kem- 
brandt (wszak na niego stale 
się powołujecie), taki (»o\a 
czy I)elacroix byli w swojej 
epoce nowocześni, bo w nowej 
tormie wyrażali nowe prawdy, 
nie byli jednak, w waszym 
lozumieniu tego słowa, nowa
torami. I dalibóg, choć tędzy 
to byli malarze, zgryźliwa kry
tyka odsądzała ich od czci im 
wiary. Nic się pod słońcem 
nic zmieniło.

Ze co? Ze nie o Rembrand- 
tach tu mowa? Czy jeden z 
drugim szanowny krytyk daje 
za to głowę? Wstyd będzie, je
śli czcigodnemu oponentowi 
historia w nos się roześmieje.

Cierpliwości, dla rozwoju 
sztuki nie ma nic gorszego jak 
przynaglanie. Rozumiem, chcia
łoby się jeszcze za życia zbie
rać soczyste jabłuszka z drze
wka. które się .z zapałem pod
lewa. Rozumiem, smak absolu
tu kusi. jakże ponętna jest 
wizja najwyższej, idealnej do
skonałości. Niestety, w ślad za 
mirażami Wlnckelmanna — czy 
Przybosia — idzie się prościuf 
ko do nowego akademizmu. 
Czytajcie „Nowy, wspaniały 
świat*'.

W drugiej połowie XIX wie
ku nowocześni byli impresjo
niści, lecz w> salonach parys
kich brylowali pompierzy. Nie
długo potem impresjonistów 
uznano i otoczono honorami, a 
Ich następców' okrzyczano 
..dzikimi bestiami". Tak bywa 
zawsze, sztuka oficjalna nw 
► woje racje I swoich zwolcn-
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Pozlomo — 1) Dyrygent, 
6) Korkociąg. 0) Utwór mu
zyczny na 3 glosy, 9) Ani
musz.. 10) Uderzenia, U) B a

zie, 13) Naczynie do płyn
nych potraw. 15) Murzyn, 
16) Sprawdzanie nabytych 
wiadomości, 17) Odliczanie 
pewnej części dochodu na 
pokrycie kosztów inwesty
cyjnych.

Pionowo — 1) Żart, figiel, 
2) Rzeka w Hiszpanii, 3) 
Stopień oficerski, 4) Sztucz
ne jezioro, 5) Próżniak, 
wiecznie przeszkadzający lu
dziom, 6) Wzory rysunkow i 
z wijących się linii, zwłasz
cza na papierach wartościo-

oihjinsii itr.

8

nlków, a nowe idee z trudem 
torują sobie drogę. Dziś także 
ścierają się różne poglądy, i 
dobrze niech się ścierają. Fał
szywe pójdą w zapomnienie, 
dorzeczne zostaną. Zwłaszcza 
że dzisiaj nikomu nie nioina 
przyznać monopolu na nowo
czesność. Zbyt skomplikowane 
są nasze czasy, by prawdę o 
nich zamknąć do jednej tylko 
szufladki.

Abslrakcjonizm nie jest w le
pszej ani gorszej sytuacji ni.' 
inne artystyczne tendencje 
współczesności. Istnieje od lat 
pięćdziesięciu., zmienia się. 
trwa. Czy powiedział już ostat
nie słowo, tego nikt nie wie. 
Czy się powtarza? Nie więcej 
i>iż inne kierunki, a w każdym 
kraju — u rzeczywistych twór- 
ców — ma jednak swoiste 
oblicze.

Czy warto więc zostać ab
strakcjonistą? Pytanie jest źle 
postawione. Warto i trzeba 
być sobą, wierzyć w słuszność 
sw'cj sprawy. .leżeli mam cos 
do powiedzenia właśnie i tyl
ko jako abstrakcjonista, nic 
będę ' się kłaniał złotemu ciel
cowi. Ale świat jest szeroki, 
a oponenci też ludzie.

K a r u z e l i

wych. 7) Aparat do prze
świetlania niektórych ciał 
nieprzezroczystych. 12) Bal

lada Adama Mickiewicza, 
14) Wysuszone wodorosty 
morskie, 15) Dopływ Wisły.

Termin nadsyłania roz
wiązań — 10 dni.

Rozwiązanie krzyżówki z 
nr 0:

Poziomo — Cybernetyka, 
walet, Nogat, Arafura, Irka, 
piwo, owionie, cynik, Artus, 
abstynencja.

Pionowo — cywilizacja, 
eter. rour, antagonista, Lao- 
koon. Tal, Nur, gabinet, tok, 
gna, wikt, Iran.

Nagrody książkowe za 
rozwiązanie krzyżówki * w y
losowali: 1. Maria Staszew
ska, Radomsko, ul. Górna 
2. 2. Marian Miszczak, Czę
stochowa, ul. 1 Maja 40.

Redakcja „Karuzeli1* ogła
sza konkurs otwarty na n- 
powiadanie satyryczne lub 
humorystyczne. W konkur
sie może każdy wziąć u- 
dziat i nadesłać dowolną 
ileść utworów. Opowiadanie 
nic może przekraczać dwóch 
i pó! kartek maszynopisu (na 
kartce maksimum 32 w ier
sze po 60 znaków pisar
skich).

Redakcja ..Karuzeli" prze
znaczyła dla zwycięzców 
konkursu trzy nagrody pie
niężne. a mianowicie: 3.(100 
zh  2.000 i 1.000 zł. Nie
zależnie od tego redakcja 
zakupi wszystkie prace, 
które będą odpowiadały wy- 
mneom pisma.

W skład jury wchodzą, 
poza przedstaw icielaml re
dakcji „Karuzeli", literaci: 
Ji>n Huszcza, Horacy Safrin 
i Jan  Sztaudynger.

Prace konkursowe należy 
nadesłać (lo dnia 15 sierp
nia 1958 r. pod adresem 
..Karuzeli", Łódź, Piotrkow
ska 06, w kopercie z napi
sem „Konkurs literacki". Na 
maszynopisie musi być po
dane nazwisko i adres au
tora. W yriki konkursu bę
dą ogłoszone. do dnia 20 
września 1958 r.

ZWYCIĘZCY II KONKUR
SU „ODGŁOSÓW" 

pt. „OGRÓD MIŁOŚCI"

W DNIU 2 CZERWCA 
BR. ODBYŁO SIĘ LOSO
WANIE NAGRÓD WftROD 
UCZESTNIKÓW NASZEGO 
KONKURSU pt. „OGRÓD 
MIŁOŚCI". W WYNIKU 
LOSOWANIA NAGROOY 
OTRZVIVIUJĄ:

I RADIO „SZAROTKA"— 
OB. RENATA KOKOWICZ, 
ŁODZ, GDAŃSKA 45 m. 26,

II „DZIEŁA WYBRANE" 
REYMONTA (12 TOMÓW)— 
MICHAŁ PIOTROWSKI, 
TW7MO POZNAŃSKIE’ 
RYNEK 29,

III. DZIEŁA LONDONA, 
(10 TOMÓW) — HELENA 
DURLIK. ŁÓDŹ 9, MAŁO
POLSKA 15,

IV PISMA WYBRANE 
BAŁUCKIEGO (10 TOMÓW) 
— LUDWIK MALINOWSKI, 
KSAWERÓW k.ŁODZI 7<1 

WYZE.I WYMIENI] 
ZWYCIĘZCY KONKUj 
ZOSTANĄ PRZEZ RE 
CJĘ OSOBNO POWŁ 
MIENI O TERMINIEl 
BIORU NAGRÓD,

esw

PECH
Podczas odczytu szefa poli

cji kryminalnej w Hambur
gu, Carla Bauera, na lemat 
„Jak uchronić się przed kra
dzieżą i włamaniem” — jacyś 
złodzieje dostali się do miesz
kania prelegenta i skradli mu 
200 marek.

W SPRAWIE 
SPODNI

Radziecki pisarz Rybalcow 
opublikował niedawno na ła
mach „Komsomolskiej Praw
dy” artykuł, -w którym apro
buje on w  pełni wąskie spo
dnie, luźne marynarki oraz 
krótkie płaszcze. Rybaków  
stwierdza a ubolermniem, że 
„ciągle jeszcze tvidzimy, jak 
ludzie zamiatają trotuary 
długimi, szerokimi nogawka
mi i cierpią w  wypchanych 
watą marynarkach".

ODGŁOSY 
Z LONDYNU

Nasz londyński imiennik  — 
tygodnik „Odgłosy” — za
mieścił artykuł poddający 
druzgocącej i sarkastycznej 
krytyce sytuację wśród poli
tycznych stowarzyszeń emi-

racji. Artykuł jest zatytuło- 
any „O .300 prezesach i nie

reprezentatywnych reprezen
tantach emigracji" i czytamy 
w nim między innymi:  
„Dżungla życia politycznego i 
społecznego emigracji jest 
tak gęsta i poplątana, źe co 
najmniej 90 procent Polaków 
zamieszkujących tę wyspę 
nie orientuje się w  jej zaka
markach, co gorsze (a może 
lepsze) — zupełnie się nimi 
nie interesuje".

CHIŃSKA  
. MOTORYZACJA

Jak donoszą z Pekinu, zbu
dowany tu został prototyp 
pierwszego chińskiego wozu 
osobowego. Nazywa się on 
„Wiatr od wschodu", wypo
sażony jest w  silnik o mocy 
70 koni i osiąga maksymalną  
szybkość 130 km/godz.

JAROSZE
Na niedawnym kongresie 

Zrzeszenia Jaroszów Nie
mieckich ustalono, że w prze
ciwieństwie do rozpowszech
nianego poglądu Hitler nie 
był zdecydowanym jaroszem. 
Na tomiast nie można podda - 
wać W wątpliwość wegetaria
nizmu Wolfgąnga Goethego. 
Jeśli idzie o jaroszów ze śro
dowiska współczesnych poli
tyków, to, jak stwierdzono na 
zjeżdzie, najwięcej jest ich w 
ZSRR.

PRZECIW
DEPRAWACJI

We Włoszech, ojczyźnie So
phii Lohren oraz Lollobrigi- 
dy, organizacja tzw. Frontu 
Rodzinnego wystąpiła na dro
gę sądową z pozwem skiero
wanym przeciw producentom  
filmowym odpowiedzialnym  
za publikację plakatów z 
Brigitte Bardot. Wśród do- 
wodów rzeczowych znajduje 
się kilkanaście tysięcy listów 
dziatwy szkolnej, świadczą
cych pono, że na skutek oglą
dania inkryminowanych pla
katów „czuje się ona całko
wicie zdemoralizowana”.

denta Eisenhowera, by swą 
obecnością zaszczycił trady
cyjny doroczny bankiet 
dziennikarzy w hotelu Wal- 
dorf-Astorla Podobnie jed
nak jak w  roku ubiegłym,  
Eisenhoicer nie przyjął za
proszenia. W związku z tym  
dziennikarze zaprosili Harry 
Trumana, poprzednika obec
nego prezydenta USA.

NIEBEZPIECZNE
GĘSI

Dziennik radziecki „Kra- 
snaja Zwiezda” doniósł, że 
niedawno klucz dzikich gęsi 
został przez' amerykańskie  
stacje radaroice potraktowa
ny jako radzieckie rakiety. 
Bombowce z bombami ato
mowymi otrzymały rozkaz 
wyruszenia w  kierunku gra
nic ZSRR. rozkaz na szczęś
cie odwołano po wykryciu  
pomyłki.

LTERNATYWA
amerykańskich dzień- 
zwrócił się do prezy-

POLONO —  STRZY

CHŁOSTA

W specjalnym głosowaniu J 
na temat stonowania kary 
chłosty w  szkołach powszech
nych związek nauczycieli 
szwedzkich wypowiedział się 
230 glosami przeciw czterem 
za jej utrzymaniem. Nauczy
ciele,' motywując swe stano
wisko, stwierdzili, że „przy 
obecnym stanie wiedzy peda
gogicznej nie widzą możli
wości zrezygnowania z kar 
cielesnych".

POŚWIĘCENIE
*

W mieście Bristol (Wielka 
Brytania) dolconano potnvię- 
cenia nowego kościoła oraz 
znajdującego się w  przykoś-

SZCZEROŚĆ
Arcybiskup nowojorski, 

Francis Spellman, przyznał 
się niedawno wiernym w  
swojej diecezji, że kiedy póź
no kładzie się spać, a zdarza 
mu się to dość często, rezy
gnuje z wieczornego pacie
rza. Natomiast następnego 
ranka odmawia podwójną 
modlitwę.

EMIGRACJA 
NA WSCHÓD

Dziennik fiński „Hufrud- 
stadsbladet", wychodzący w 
języku szwedzkim, podał nie
dawno, że rząd otrzymał od 
szeregu organizacji związko
wych interpelacje w  sprawie 
ewentualnej emigracji zarob
kowej do ZSRR, zwłaszcza w 
branży budowlanej. Bezro
botni pracownicy budowlani i 
murarze prosili- bowiem rząd 
fiński o załatwienie dla nich 
pracy przy budowie domów i 
ełekirowni w ZSRR.

cielnym ogrodzie parkingu, 
obliczonego na 200 dziecin
nych wózków.

COOPER 
ZNÓW MŁODY

Liczne przedwojenne mi
łośniczki Gary Coopera pra
gniemy powiadomić, źe znany 
ten amerykański amant fil
mowy poddał się ostatnio 
operacji kosmetycznej, która 
ma jego twarz odmłodzić o 
20 lat.

PROBLEM
Przez siedem lat. 15 tysięcy 

mieszkańców miasta West- 
chester w  stanie Illinois 
(USA) uskarżało się na brak 
wody. Ostatnio wykryto, źe 
przez cały ten czas dwa 
główne wodociągi otwarte by
ły jedynie w połowie. Jeden 
obrót kranóio pozwolił usu
nąć bolączkę mieszkańców  
miasta.

GOLONO —  STRZYŻONO ♦ GOLONO

B i b l i o t e k a
.Ulym razem zacznę słów

kiem pochwały dla Bibliote
ki Poetów 1957. Komplemen
tem obdzielić trzeba zarów
no W ydawnictwo Łódzkie 
jak i autorów opracowania 
graficznego, którzy ze zbior
ku uczynili prawdziwie in te
resującą wystawę swej po
mysłowości plastycznej. Do
bry to w sumie prognostyk 
na przyszłość. Prawdopodob
nie po raz pierwszy łódzcy 
poeci przedstaw iają się czy
telnikowi w tak bogatym 
zestawieniu nazwisk, a co 
za tym jdzie — różnorod
ności ars poetica. Nie można 
przeto w danym wypadku 
mówić o zwartej grupie, wy
stępującej pod wspólnym 
zawołaniem bojowym, spię
tej jednym programem poe
tyckim. Problematyka zbio
ru  nie została także podpo
rządkowana idei regionali- 

stycznej „łódzkoścl", przez 
co rozumiem, tem at Łodzi z 
dominantą tematyczna pro
letariackiej walki, odnaj
dziemy w postaci nieskażo
nej w jednym tomiku: w 
„Poemacie łódzkim“ A. Kas
prowicza. Są to utwory sp i
sane dawniej , poeta ów ciąg 
spraw  tragicznych trak tu 
je opisowo-dokumentarnie, 
środkami nieco chropowatej 
retoryki, która dziś jest o 
tyle nieużytecz.na, że została 
rozegrana z dysonansami do 
ostatniej nuty, a Kasprowt-

czowski, niekwestionowany 
żur rcwolucyjności zdążył 
tymczasem zwęglić się w 
bryłkach wierszy.

Wypada mi przeprosić 
znanych i nieraz notowa
nych na krytyezinej giełdzie 
poetów, że zacznę od czte
rech, właściwie pięciu de
biutantów Są to J. M. 
R y m k i e w i c t  „Konwen
cje"), Z. K o s i ń s k i  („Port 
egzotyczny") U. O c h o -  
c k i („Nie ma Jerze
go”), J. S k o s z k i e w i c z  
(„Na krawędzi czasu") i L. 
G o m o l i c k i  („Czas spo
pielały"). Ten ostatni zesw o- 
ją poezją naniesioną w okre
sie ostatniej wojny wchodzi 
niejako na pozycje granicz
ne między debiutującą, dość 
zróżnicowaną wiekiem mło
dzież 1 średnie pokolenie 
poetów zbioru. Można go je
dynie rozpatrywać w obrę
bie formacji poetyckiej cza
sów pogardy; z nią dzieli tę 
samą postawę wobec‘rzeczy
wistości, ten sam m ateriał I 
sposób obróbki. Obawiam 
się wypowiedzieć takie przy
puszczenie: otóż dostrzegam 
u Gomolickiego wiele śla
dów kunsztownej, ze zmien
nym powodzeniem otw iera
nej egzaltacij, z mitologiczną 
inkrustacją I lubowaniem 
się w feerii grozy 1 zagłady. 
Jakby apokalipśa oglądana 
z bezpiecznego azylum. Pisa
nie o debiutach jest kłopot
liwe, przede wszystkim obo
wiązuje do ocen. p rz y c z y n



STRESZCZENIE \

, Z Ziemi wyruszyła na Marsa rakieta m ię
dzyplanetarna. Uczestnicy wyprawy znaleźli 
na satelicie Marsa — Delmosie grobowce wiel
kich pszczół. Rdkieta międzyplanetarna „Gloria“ 
krąży wokół Marsa. Wysłany samolotem na 
zwiady jeden z uczestników wyprawy ęrmie 
zabity przez  pociski niewidzialnych Marsjan.

Byliśmy wszyscy bardzo przygnębieni śmiercią 
Victord Pilattiego. Wiadomość o tym  w ywarta wielkie 
wrażenie na Ziemi, Prezydent Callado udzieli! nam 
carte blanche, ale? to w cale nie wyjaśniało naszej 
sytuacji. Mimo nacisku grupy profesora Carrocdl, nie 
mogliśmy się zdecydować na użycie środków osta
tecznych, to znaczy naszych superbomb, gazów 
i  arty lerii protonowej.

— Jestem  niepocieszony — huczał adm irał ze wzru
szeniem w głosie — nie mogę sobie wprost wybaczyć, 
Straciliśm y Pilattiego. Nie wolno mi było zgodzić się 
na ten wypad. Umiał mnie jednak przekonać... on... 
i profesor Cronenstraem  — spojrzał z wyrzutem w 
jego stronę. — Obecnie mamy wolną rękę. Musimy 
zmusić M arsjan do rozpoczęcia z nam i układów... 
ale, jak  to zrobić? Musimy ich również ostrzec. Ale 
jak  ostrzec? Dość już ofiar. No i następnie spraw a 
ich siły. Pokazali nam  próbkę. Czy jest chociaż 
prawdopodobieństwo, że 1 nas zamienią w  pustą 
przestrzeń kosmiczną?

— Nie — oświadczył profesor Towsend. — Żaden 
rodzaj promieniowania nie może zniszczyć ani prze
dostać się przez naszą zasłonę elektronową. Pociski
o ładunku ujemnym będą odrzucone, a o ładunku 
dodatnim pochłonięte 1 włączone do naszego pola 
elektronowego, przez co pole to ulegnie jeszcze 
wzmocnieniu... Nic nam nie może grozić — mówił 
z przekonaniem, — „Aga" zginęła, gdyż takiej osłony

nie miała. Technicznie nie jest jeszcze możliwe 
skonstruować taką zasłonę na m ałym  i lekkim  samo
locie — dodał- 

Po wysłuchaniu tego zapewnienia twórcy osłony 
elektronowej, postanowiliśmy w miejscu, gdzie zgi
nął Pilatti, na cyplu Puerto  Pablo, rzucić zwykłą, ale 

* dość silną bombę pikrynowo-trotylową.
W yczerpaliśmy na naradzie wszystkie argum enty 

i  i zdaje się, nie było innego rozwiązania. Czy byli 
tam  ludzie, czy jacyś mityczni Atlanci, czy genialne 
owady — musimy zmusić mieszkańców tej planety 
do porozumienia się z nami. Jeśli nie reagują oni na 
wszysitlkie nasize pokojowe usiłowania, jesii uśm iercają 
naszego towarzysza i niszczą nasz samolot właściwie 
bez powodu, to jakich jeszcze możemy użyć argu
mentów? Wybuch tej bomby wskaże im, że nie go
dzimy się z ich postępkiem, i że — ostrzegamy.

Ufając w zapewnienia profesora Towsenda zniżyli
śmy się do wysokości 100 kilometrów. Nasza stacja 
radiolokacyjna poczynała wszelkie pomiary, oscy
loskop wskazał podejrzany punkt na Puerto  Pablo, 
adm irał nacisnął czerwony guzik, na stole rozdziel
czym zapłonęła czerwona lam pka i zgasła, bomba 
wagi trzech ton wyleciała z wyrzutni, minęła sferę 
pola elektronowego, które w  tej chwili było wyłączone 
i pomknęła na dół. Wybuch obserwowaliśmy przez 
szkła przybliżające. Rozbłysło szybkie światło, pod
niósł się duży kłąb kurzu i  dymu, głos żaden nie 
doszedł. No, teraz zobaczymy. Jeśli dalej nie będzie 
żadnej odpowiedzi —• nie wiadomo co robić.,

• • •

Nareszcie M arsjanie ujaw nili się w  całej pełni. 
Zawiśliśmy, jak  to często czyniliśmy, w polu g ra
w itacyjnym  M arsa na wysokości 3.000 kilometrów, 
wygasiliśmy motory i weszliśmy w obieg, jako jego 
satelita. Przy tej szybkości i odległości w ciągu 10 dni 
robiliśmy pełny obrót wokół tej planety.

Zbliżała się pora obiadowa. Trwały, jak  zwykle 
przy naszym stole jadalnym , rozmowy i debaty. 
P icrre  B arrot i Ali Baba roznosili przystawki. P a
m iętam jak  dziś było to kilka gatunków sera, 
sardynki, sałata i świeże ogórki, sos majonezowy 
i kaw ałki sztucznej szynki.

Niespodziewanie zaryczały syreny połączone z sy
stemem alarmowym automatów i radarów , rozległy 
się gwałtowne gwizdki i dzwonki. Zerwaliśmy się na 
równe nogi. Wtem Gloria zakołysała się potężnie. 
Ze stołu poleciały przystawki, talerze, szklanki, noże 
i widelce. Za nimi spadały bukiety kwiatów. Liliowe 
kiście bzu (był to  akura t dzień bzowy) spadały ze 
stołu, stolików i ścian, leciały wazony i karafki. Jedni 
z nas leżeli na podłodze, inni jak  piłki tenisowe 
odbijali się od sprzętów. Otoczyło nas zewsząd ośle
piające niebieskie światło. Coś ryczał adm irał, coś 
wykrzykiwali inni. Wśród ogólnego zgiełku nie 
słychać było słów, ale już dochodził do nas wytężony 
waricot naszych motorów jądrowych i specjalne 
dzwonki poruszających' się automatów. Gloria pod
skakiw ała jak  korek na wzburzonym morzu. Czołga
jąc się, posuwając się na czworakach, trzym ając się 
ścian zdążaliśmy do swoich posterunków. Zewnę
trzna część naszego pola elektronowego, oddalona 
od nas o kilkadziesiąt m etrów  rozżarzona była do 
oślepiającej, zielonawej białości. Szalała tam tem 
peratura rzędu milionów stopni. W akceleratorach, w y
tw arzających pole, napięcie spadało, przewalały się 
tam  m iliardy elektrowoltów, a błękitne pociski nie
pojętej siły wciąż w nas uderzały.

Wczołgałem się do kabiny nawigacyjnej. Tam 
sta ł już przy sterach i dźwigniach nasz potężny 
adm irał Hill. Całą tw arz m iał zalaną kTwią, krew  
kapała również na jego niebieski, metanylonowy 
kombinezon.

Gloria uciekała już siłą wszystkich swoich dysz 
z zasięgu tych straszliwych piorunów. (d. c, n.)

ADAPTACJA POWIEŚCI ANDRIEJA OSTOJl
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nych, nieśmiałych, ponieważ 
podsądni zawsze znajdą 
kontrargum ent — że to je 
szcze nie on cały, że zaled
wie afisz itp. Tym razem 
może mniej to wchodzi w 
rachubę. Jakkolwiek wszel
kie zaszeregowanie może 
okazać się fałszywe i ostate
cznie upraszczające wnioski, 
jednak trudno obronić mi 
się przed natarczywą suge
stią. że Rymkiewicz i Ko
siński , choć poetycko tak 
Inaczej nastrojeni, są sobie 
podobnie bliscy, jak  Ochoc
ki ze Skoszkiewiczem, Jeśli 
zaś ktoś ma w ątpliwości,^ 
czyj tomik moim zdaniem, 
jest solą zbioru, nie zamie
rzam dręczyć Rymkiewicza. 
Nie warto, śladem nieefek
tywnych praktyk, dociekać 
jega miejsca i rangi wśród 
rówieśników. Jest faktem, 
że wybuchem swego talentu 
wzbogacił lirykę polską lat 
ostatnich. W poezji Rymkie
wicza, Europejczyka i dzie
cięcia wieku fizyki opukano 
już obce, miłoszowskie słoje.
Z pewnością ten rodowód 
istnieje, nie kom prom ituje

V tylko, skoro nie cuchnie dę
tym  anachronizmem, Rym
kiewicz zaskakuje i samo- 
określa się w poezji, jakby 
dwoma rysami Jego nam ięt
ny, ale jakby w ryzach har
monijnego patosu i w strze
mięźliwości, zaangażowany 
w  rzeczywistość wieku ato
mowego i sceptyczny, Wra
żliwy, pedantycznie o d w a l a 

jący tradycje i historię, pro
ponujący konwencje nowo
czesne w duchu bezradnego 
m or a i izmu, który częściej 
broni się emocją niż drwiną. 
Z drugiej strony drażni w y- 
twornością, finezją i elegan
cją, form ującą się neckla- 
sycznym strojem  wiersza. 
Jakiż uroczy refrenowym  
wchodzeniem rekwizytów 
mitologii i tea tru  (te ostat
nie sta ją się podniecającą 
obsesją), co w szczególny 
sposób narkotyzuje atm osfe
rę jego poezji, kraj arkadyj
ski pełen lęku. W ydaje mi 
się, że Rymkiewicz staje się 
poetą intelektualnej młodzie
ży, wyrafinowanych, subtel
nych statystów, dla których 
życie jest fenomenem pikan
tnym, cynicznym, w gruncie 
rzeczy pozbawionym jak ie
goś sensu. Nawiasem — któż 
wnikliwiej od niego spoety- 
zował wdzięk i styl nowo
czesnej muzy: dziewczyny 
w klipsach i czarnych poń
czochach?

Kosiński jest bardziej zin- 
telektualizowany, oszczęd
niejszy w wyrazie, swoimi 
naiwno-oznajm ującym i zda
niami jakby apoetycki w ze
stawieniu z pięknosłowiem 
poprzednika. Swój obrachu
nek ze św iatem ,-od którego 
podobnie jak Rymkiewicz 
nie może się wyzwolić,- za
łatw ia w skupieniu, waży go 
w paradoksie, w grotesce, w 
aluzji 'filozoficznej. Zdaje 
si^ patrzyć na, wszystko z

STANISŁAW  

KASZYŃSKI

pozycji cynika, którego nic 
już nie może zadziwić, ale 
który na dnie egzystencji 
zachował szczyptę uznania 
dla zwykłego rozsądku.

U obu poetów nie znika 
z p^la widzenia skompliko
wany żywioł teraźniejszości, 
k tóry przyciąga i paraliżuje 
swoim bezsensem i okrucień
stwem, lecz nie w arto nie 
pam iętać o nim.

Zupełnym przeciw ieńst
wem są dwaj pozostali poe
ci. Liryka to przede wszyst
kim wnętrza, głębi, intro- 
spekcji, zatrzym ana na wła
snym doświadczeniu i 
wspomnieniach, która szcze
gólnie u Ochockiego spro
wadza się do reaktyw ow a
nia osobistych wzruszeń 
dzieciństwa j miłości. Płasz
czyzna to zamknięta, z sub
telnościami poezji intym nej, 
z cienkimi opisami natury, 
z w ybijającą się barw ą nocy 
1 mroku, która jest prow a
dzącym motywem obrazo
wym. Skoszkiewicz czerpie 
z tego samego rezerwuaru.
I on ma swój liryczny re 
fren — podmiot: dziewczynę 
z kwiatem, która, pokazy
w ana tradycyjnie, jest u 
niego jakąś dźwignią sensu 
istnienia. Intymność, opty
mizm emocjonalny 1 zrywy 
buntu przeciw anonimom, 
którzy łamią porządek natu 
ry, gwałcą jej fy trn  i cel.

L iryka spraw  praw d

wieczystych ostanie się l 
tylko o tyle część racji jest 
po stronie obu poetów, któ
rzy pow tarzają echa, p raw 
da, że swoim autentycznym 
głosem, echa — przygody 
serc.

Poczucie przestrzeni wy
znaczonej na omówienie 
zmusza mnie zaledwie do 
wzmianki o zbiorkach pozo
stałych poetów. J. Huszcza 
(„Miłości dzień powszedni"), 
liryk  o tem peram encie k re
sowym, uwrażliw iony na 
krajobrazowość, dziwnie 
świeży i naiwny ze swoją 
emocjonalnością wspomin
ków i zachwytów, mimc że 
znamy to wszystko skądi
nąd. W. Slobodnik („Podró
że wyimaginowane"), kon- 
tem plator zawsze istnieją
cych aktualności (niestrudzo
ny puls życia), z rekw izyta
mi baśni i romantycznego 
m elodram atu, m alarz kolo
rowych pejzaży kreślonych 
wielkimi słowami, które 
oferują aż i jedynie ładność 
świata, jego ład i zmęczenie. 
H. Safrin („Ośla szczęka") — 
jedyny w zbiorze tomik dro
bnostek satyrycznych, robio
nych w szanownej poetyce 
bajki zwierzęcej, z nieczęsto 
udanymi próbami narzuca
nia im funkcji ilustracyjnej 
naszych maleńkich błędów i 
wypaczeń. Nieporównanie 
zgrabniejsze są t sym paty
czniejsze zwierszowane ane
gdoty z życia Herszla z 
Ostropola, gdzie Safrin nie 
strzela własnymi nabojami.

W sumio czyta się przy
jemnie,

List do Redakcji
Do

R e d a k t o r a

„ Od g ł o s ó w"
i

w Łodzi

W numerze 13 Waszego 
poczytnego pisma ukazała 
się wzmianka recenzyjna 
pióra J. M. R. na tem at 
przedstawienia „Wiele hała
su o nic" Szekspira. Nic chcąc 
podejmować dyskusji ani co 
do meritum ani co do formy 
wzmianki, musimy jednak 
pożalić si< recenzentowi, 
że niesposób nam nie grać 
Szekspira, gdy publiczność 
na całym świecie, w te j licz
bie i w Łodzi, przepada za 
tym autorem  scenicznym,
mimo że istotnie nie udało 
się nam znaleźć reżysera, 
„który bez obawy — cytujemy 
recenzenta — wszedłby w 
las szekspirowski, by w nim 
zaginąć, a potem znaleźć 
drogę ku nietykalnemu cen
trum, ku wściekłości (!) i ima- 
ginacyjnym wyspom szczę
śliwym łagodnego uśmiechu". 
Nic możemy również zadość 
uczynić interwencji pana
J. M. R., aby stworzyć z 
Szekspira „ tc s tju  braw i

flwlateł", ponieważ Jako te
a tr  dramatyczny mamy obo
wiązek między brawami I 
św iatłam i podawać także 
tekst utworu. Zresztą nic Je
steśmy samolubni l uważa
my, żc braw a należą się tak
że tea tro m an a  które łaska
wiej wejrzało oko recenzen
ta. A już na pewno nic mo
żemy się zgodzić ze znie
kształceniami nazwisk n a
szego zespołu artystycznego. 
Aby nie przytaczać przekrę
ceń trójliterowego recenzen
ta, pozwolimy sobie podać, 
że w „Wiele hałasu o nic" 
rolę Benedykta gra Miro
sław fizonert, a  dyrektorem 
i kierownikiem artystycznym 
teatru  jest Zbigniew Kocza- 
nowicz. Wydaje się nam. żc 
przynajm niej w zakresie pi
sowni nazwisk ob o w iązu j 
poprawność.

Z należnym poważaniem 
Zespół Artystyczny 

Państwowego Teatru Pow

szechnego w Łodzi.



NAJOSTRZEJSZE O ŁÓ W KI ŚWIATA j

albo i  a rty 
medyczne

■— Skąd Mą tu, u diabla, wziął pomidor?

W cyklu „Najostrzejsze 
ołówki świata'* przedstawi
łem dotąd rysowników fran
cuskich, niemieckich i am e
rykańskich. Dziś po raz pier
wszy znajduje się w naszym 
przeglądzie Niemiec z NRF.

Rzecz ciekawa, że żarty 
rysunkowe nie są mocną 
stroną humorystów niemiec
kich. Przewertowaiem sze
reg roczników czołowych m a
gazynów — wyniosłem z tej 
lektury dość mizerne wnio
ski. Przeważają ciężkawe do
wcipasy o sprzeczkach m ał
żeńskich i teściowych. A je 
śli już któryś karykaturzy
sta wykroczy poza te rejo
ny, daleko mu do finezyjnej 
lekkości humoru francuskie
go czy też brawurowych 
absurdów „madę in USA". 
(Trzeba z żalem stwierdzić, 
że sporo tych kiepskich pło
dów 7. NRF przedrukowtije 
nasza prasa).

Do nielicznych wyjątków 
zdaje sie na>eżcć prezento
wany obok Nohert. P rzynaj
mniej o nim można powie
dzieć, że sta ra się być orygi
nalny, że nawet w dość ogra
nych tematach usiłuje od
naleźć nowe złoża humoru.

Medice, cura tej ipsum! 
Już starożytni Rzymianie...
ale zostańmy jednak przy 
Nobercic. Właśnie lekarze I 
dentyści są najczęstszymi bo
hateram i żartów Noberta. 
Choć nie tylko oni — ale 
wszystko, co jest w jakiś 
sposób związane z medycy
ną — więc także i nacienei.

W przeważającej liczbie 
dowcipów Nobert nie drwi z 
medycyny. To tylko dla niego 
teren, gdzie szuka zabaw
nej anegdoty, podobnie jak 
francuski rysownik Bose 
szuka śmiesznych sytuacji 
w wojsku. Istnieje zresztą 
jeszcze Inne, bardzie! po
wierzchowne podobieństwo 
twórczości Noberta i Bosca: 
obaj komponują długie, wą
skie rysunki.

Dowcip Noberta polega 
przeważnie na absurdzie, 
choć na upartego większość 
pokazywanych przezeń hi
storii mogła się zdarzyć w 
rzeczywistości. W odróżnie
niu od Bosca często zaopa
truje swe rysunki podpisa
mi. Uzupełnienia tekstowe 
daje jednak lapidarne.

42-letnl Nobert (to miano 
Jest pseudonimem artysty
cznym) współpracuje stale
z trzema największymi m a
gazynami tygodniowymi NRF
— „Der Stern'* (Hamburg), 
„Neue Iłlustrierte" (Kolonia) 
i „Quick“ (Monachium). De
biutował dopiero po wolnie.

J. W.

rw

Panno Muller!!
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ihaillest to cienki i bardzo inte
lektualny ten dowcip, któ
rym napisany jest „Portret z 
sera" Zygmunta Fij asa. 
Rzekłbym nawet,  że jest on 
erudycyjny, oparty na rze
telnej wiedzy o temacie, któ
rego dotyczy. Weźmy cho
ciażby jeden z najcelniej
szych moim zdaniem felieto
nów: ten o „ulicach wielkiej 
Łodzi". Temat wymagał do
kładnego przestudiowania 
najnowszego planu miasta 
Łodzi. Ale teraiz chodzi o 
wnioski z tych studiów. 1 tu 
ju t  w grę wchodzi wrodzona 
autorowi inteligencja. Przez 
proste wyliczenie nazw ulic, 
przez prostą ich segregację 
wedle tego, co te nazwy o- 
znaczają, praez proste zesta
wienie tych znaczeń autor 
obnaża cały bezsens tych 
nazw, rodzi mu się niejako 
pod piórem uogólniająca 
groteskowa metafora, uwi-  
dacmiająca jak w soczewce, 
skoncentrowaną bzdurę nie
których urzędowych uchwał 
i rozbrajającą głupotę biuro
kracji. Zygmunt Fijas nigdy 
nie poprzestaje na ukatzanlu 
samego tylko objawu zła, 
głupoty czy bezsensu, cm 
jeszcze obnaża ich korzenie 
— tu jego dociekliwość na
biera szczególne) pasji, 
rzekłbym, pasji intelektual
nej o charakterystycznym  
posmaku, terzytesowskiej zło
śliwości. Odozytajcie jeszcze 
raz takie na przykład „Ofia
ry maskarady". Każde zda
nie tutaj to gryząca ironia. 
Znajdźcie mi. proszę, we 
współczesnej satyrze Inny 
felieton o podobnie zgęszczo- 
nym, że tak powiem, trytolu 
sarkazmu. Genealogii szukać 
by trzeba aż w nowelach 
Norwida i może najtrafniej 
w  humoreskach Marka 
Twaina. Podobna precyzja w  
szczegółach, finezja w  stylu

RYSZARD BRUDZYŃSKI

U szewców draka 
Nie byle jaka!
Wiece, zebrania,
Pełno gadania,
A jak morowo!
Daję wam słowo.
Tworzy się frakcja, 
Grupa 1 grupka —
To ci rozróbka!
Wiwat rozróbka I
U perukarzy 
Znów się coś warzy, 
Klika gdzieś w kącie 
We wspólnym froncie •—» 
Ja tobie, ty mnie,
On jego rymnie,
Jakub na Kubę,
Kuba w Jakuba*
Ale rozróba!
Wiwat rozróba!
U obciągaczy 
Ktoś krzywo patrzy*
Ktoś tam bajdurzy, 
Burzy się, chmurzy, 
Pełno gadania —  
Wykończyć drania! 
Tworzy się rada —•
Taka się nada,
Przez jakąś ligę 
Kleci intrygę.
Intryga taka!
Niech żyje draka!
Tak u trenerów,
Cieśli, giserów, 
Referendarzy 
I kominiarzy.
Na zbożnej pracy 
-Trawią rodacy 
Dzionek za dzionkiem  
W rozróbce z tronkiem 
I korniszonkiem.
Niech żyje heca,
Co nas podnieca,
Hecunia luba —
Szczera rozróba!
Wiwat rozróba!

U l  I m ,  g
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t konsekwencja w uogólnie
niu, które ma nieodpartą si
łę ostatecznego wyroku. Sę
dzią tutaj jest śmiech, t y n  
groźniejszy, że przytłumiony  

ł dyskretny  — za to bez- 
względny i nieodwołdlny 
Kto raz się naiuinfil pod sa
tyryczną ostrowidzącą lupę 
Zygmunta Fij asa, ten tkwi 
jak zasuszony owad na zaw
sze pod szkłem jego cierp
kiej ironii. Jego bezkompro
misowy osąd nie ma w  sobie 
nic ze starcze) małostkowoś
ci pobłażliwego wybaczania 
Jest nieprzejednany i beza
pelacyjnie skazujący na o- 
śmieszającą drwinę i pogar
dę. Dobrotliwość nie leży w 
zwyczajach te) satyry, która 
,operuje nie łagodzącymi sy- 
napizmami i pastylkami dou
stnymi, ale ostrymi narzę
dziami chirurgicznymi, a na
wet gdy potrzeba, kwasem  
solnym  i witriolem. Dlatego 
głupców strach przed nią o- 
garnia, gdy wykazuje, że 
najczęstsze nieszczęście na
szego życia, to właśnie głu
pota. Stąd te i głupcom jedy
ni? jile podoba się ta saty
ra. Ale jak wiadomo vltupe-  
ria stultorum lans est.

O skuteczności satyry Z y 
gmunta Fij asa świadczy jej 
poczytność, oczywiście, w sfe

rach wyrobionego tuż, jak się 
to mówi. pod względem pe
wnej subtelniejsze) wrażli
wości artystycznej czytelni
ka. Nabój erudycji i inteli
gencji zawartej w każdym  
felietonie Fijasa wymaga  
pewnego umysłowego wysił
ku. który jednak jest. ie tak 
powiem, dość komunikatyw
ny, skoro „Portret z sera" 
zyskał już drugie wydanie.  
Na ogól nakłady książek 
spadają. Tymczasem z książ
ką Zygmunta  Fijasa dzieje 
się odwrotnie Pierwszy na
kład liczył 3 tysiące egzem
plarzy. Drugi liczy 10 tysię
cy To coś mówi o jej isto
tnej wartości.

Drugie wydanie „Portretu 
z sera", zresztą bez mała 
dwa razy obszerniejsze od 
pierwszego, jest poszerzone 
o nowe chronologicznie 
wcześniejsze t późniejsze « - 
twory i takie, które się w o- 
kresle tzw. schematyzmu u-  
kazać nie mogły W ten spo
sób zyskaliśmy bardzie) peł
ny i pogłębiony portret, by
najmniej nie z sera, samego 
Zygmunta Fijasa, jednego * 
najlepszych t natfnteUgen- 
tniejszych satyryków pol
skich.

M. P.

K A R O L  D U S Z A

F R A S Z K I

Śpiqca królewna
W coraz to innych objęciach 
B u d z i  się — z zaklęcia,

Do znajomej
Twa figurka cudem wcieleń  
Ale w  głowie  — zieleń, zieleń/

Dopiero
Ma to do siebie nocne życie, 
Ze rumieni się o świcie,



Z B I G N I E W  N I E N A C K I

ZABÓJSTWO
HERAKLI USZA
P R O N O B I S A

P o w i e ś ć

ILUSTRACJE 
JEKZEGO NOWOSIELSKIEGO

Streszczenie:

Poszukujący zabójców sweao przyjaciela Pro- 
nobisa, poeta Natanlel i publicysta Tomasz, 
przybywają do pałacu w Borowle, gdzie wypo
czywa grono intelektualistów. W nocy następu
je kradzież cennych dziel sztuki, następnej no
cy kradzież ponawia się. Kradzieży tej dokrnat 
mógł jedynie ktoś z boroiuskich gości. Podej
rzany jest profesor Zann, bo krytyczne) nocy 
dochodził 2 jego pokoju tajemniczy rumor, Po
dejrzany jest malarz Borówko, bo oddalił nie z 
pałacu wbrew przykazaniom milicji. Podejrza
ni są: aktorka Rokoko, tłumacz ,.Kostek” l kry
tyk Grzegorczyk, bo pragnęli gdzieś coś ukryt. 
Podejrzana jest także osoba, która zgubiła 
tzkielko od zegarka oraz poeta Nataniel. któ
ry przepowiedział co zostanie ukradzione. Po 
kilku dniach prawie na ocząch wszystkich gi- 
nie z biblioteki cenny zegar-antyk.

Siedzieliśmy wszyscy w fotelach palarni. 
Każdemu z nas m ilicjant zadawał te same 
pytania i odpowiedzi notował w brulionie.

Co Pan (Pani) robił (robiła) między godz. 15, 
a 18, to jest d o  kolacji? Kiedy po raz osta
tn i był(a) Pan<i) w bibliotece i kiedy po raz 
ostatni widział(a) Pan(i) zegar na kom in
ku?

M alarz Borówko:
— Opuściłem biblioteką kilka minut po 

godzinie 16, natychm iast, gdy spostrze
głem, że zaczyna być nudno i że wymknęli 
się do swych pokojów pan Tomasz, profesor 

Zann ł redaktor. Z biblioteki poszedłem
wprost do siebie i... drzemałem. Tak drze
małem cały czas do kolacji. Zbudził mnie 
dopiero gong. Byłem głodny i oczywiście n a 
tychm iast pobiegłem do jadalni.

— Hhhmmm — chrząknął znacząco re 
daktor „Horyzontów Filatelistyki'*.

— Pan chciał coś powiedzieć? — zapytał 
go uprzejm ie oficer milicji.

— Taak... Chciałem coś powiedzieć. Ale 
może to nic ważnego?

—* Proszę mówić. Każda uwaga jest cenna.
— Ja, obywatelu milicjancie... dw ukrotnie 

pukałem  do pokoju pana Borówki, pragnąc 
pożyczyć zapałek. I ani razu go nie było w 
pokoju...

— Spałem. Mogłem nie słyszeć pukania
— burknął Borówko.

— Być może. Być może. Tylko, te..., 
i*- Tylko że? — zapytał cicho oficer.
— Drzwi były nie zamknięte i za każdym 

razem zaglądałem do pokoju. Pana Borów
ki tam nie było — stw ierdził sucho redak
tor.

— Czy może pan określić w jakim mn el 
więcej czasie pukał pan do pokoju obywa
tela Borówki?

— Niestety, nie patrzyłem na zegarek. 
Żałuję — szczerze wyznał redaktor.

— Tak więc, obywateli! Borówko, gdzie 
pan był między godziną 16 a 18? P ro
szę uwzględn.ć, że od tej chwili każda pań
ska odpowiedź może być użyta przeciwko 
panu.

— Gdzie byłem, to byłem. Nie powiem. 
Ja nie ukradłem tych waszych zaklchanVeh 
dzieł sztuki. Kicham na nie, słvszvcie? Ki
cham! — rozkrzyczał się Borówko.

•** Qdi provanum  vulgus — wyrzekł ze 
wstrętem  Natanlel.

*— Pan Borówko był u mnie w pokoju. 
Przez cały czas. Od godziny IR do kola
cji. Rozmawialiśmy — wyznała sm utnie Pa
ni z Wydawnictwa.

— Na pewno? — powątpiewał milicjant.
— Na pewno — odparła z mocą kobiety, 

która dla ukochanego człowieka gotowa lest 
ponieść najcięższa ofiarę.

— Czy ktoś może pot\vlerdzii pani słowi?
— Niestety, nikt do mnie nie p u k a ł . , .  
Teraz przyszła kolej na profesora Zan.ia. 
Profesor Zann:
— Pan Tomasz może być świadkiem, że o 

godzinie 16 opuścii śmy z córką bibliote
kę. Przez cały czas do kolacji ani na se
kundo nie wyszedłem ze swego pokotu. Do 
17, lub około godziny 17, grałem z 
córka w szachy, a potem aż do gongu Ule
czałem nad podręcznikiem matem atyki. Cór

ka moja, o ile zauważyłem, również nie od
dalała się z pokoju.

Stokrotka:
— Tak. Czytałam. Cały czas czytałam 

„Opowiadania" Seroyana. O, mam tę książ
kę tu przy sobie, bo zbiegłam z nńą na dół. 
spodziewając się, że jak zwykle wszyscy bę
dą siię długo zbierać w palarni i zdążę prze
czytać jeszcze kilka kartek.

Eleonora z Kraszewskich:
— Mąż mój pisał od 16 piętnaście aż 

do gongu.
— Mąż powie w Imieniu własnym. Mnie 

zaś interesuje, co pani robiła? — zwrócił jei
i uwagę milicjant.

— Ja??? — zdziwiła się Eleonora. — A co 
ja mogłam robić? Oczywiste jest, że pilnowa
łam, aby pracował.

— Przez cały czas?
— N aturalnie. Krokiem się nie ruszyłam

z pokoju.
— Hmmm — nieśmiało chrząknęła Sto

krotka.
— Pani chciała coś powiedzieć? — zapytał 

ją milicjant. — Proszę mówić, każda uwaga 
może być niezwykle cenna dla śledztwa.

— Było to chyba na pół godziny przed ko
lacją. Zauważyłam, jak pani Eleonora opu
ściła swój pokój, na czubkach palców prze
biegła hall aż do drzwi pokoju pana Toma
sza. A potem... — Stokrotka zachichotała — 
zajrzała do jego pokoju przez dziurkę od 
klucza. •

— Och! — wybuchnęła wstydem pani Ele
onora.

— Fiuuu — gwizdnął Grzegorczyk
— Na Boga, dziecino! — zdziwił ąię Po

ważny Prozaik.
— A h a !  — zawołał znacząco m istrz Na

taniel.
Stokrotka znowu zachichotała.
— Pani Eleonora chciała wypatrzyć, czy 

w pokoju pana Tomasza nie ma pani... Ka
tarzyny Rokoko — i Stokrotka zarumieniła 
się.

■ł  A h a !  Teraz już w s z y s t k o  ro
zumiem — powiedział ironicznie ..Kostek".

— Przepraszam, co pan rozumie? — zwró
cił sit; do niego oficer.

— Nic, nic, nic takiego. Tak sobie tylko 
powiedziałem — wykręcał się „Kostek".

— A może pan rozumie więcej niż się pa
nu w-ydaje? Proszę nam powiedzieć.

— Ńie. Rozumiem tyle, ile mi się wydaje.
M ilicjant sięgnął ręką do kolan Stokrotki

i wyjął jej z dłoni książka.
— Hmmm — tym  razem to on chrząknął 

znacząco. I rzekł:
— Ta książka nie jest w o g ó l e  rozcię

ta. Pani jej nie czytała. To pierwsze kłam 
stwo. Twierdziła pani również, że nie wy
chodziła ze swego pokoju. Więc jakim  cu
dem zauważyła pani osobę zaglądającą 
przez dziurkę od klucza’

W oczach Stokrotki zjawiły się łzy. „Trzy 
są zbroje niewiasty: słowa, piękność i płaci" 
<— przypomniałem sobie nauki mistrza Na- 
taniela.

— Ja... ja... na chwileczkę wybiegłam... 
do toalety — w yjąkała biedna, aczkolwiek 
piękna dziewczyna

— Nie tylko — sUrowo zwrócił je] uwagę 
doktor W. — Wszak około godzirty 17 
trzydzieści wyminęliśmy się na parterze ko
ło szattri.

— Proszę przemyśleć swą odpowiedź. Od 
tej chwili każde pani słowo może być prze
ciw niej użyte — oświadczył z żalem of.- 
cer.

Stokrotka mówiła głosem przerywanym 
serdecznym łkaniem :

— Pan Tomasz... Pan Tomasz mi sie po
doba... A on... A on... z panią Rokoko... 
I wódkę pije. W szatni. Z panem Grzegor
czykiem. Więc ja zakradłam się do szatni i 
te wódkę... Wylałam do zlewu... I J a k_w»-  
calam na górę do siebie, to... zauważyłam 
panią Eleonorę. Zaglądała przez dziurkę od 
klucza do pana Tomasza.

To powiedziawszy piękna dziewczyna plą
cząc wybiegła z jadalni.

— W ielkie Nieba! Wielkie Nieba!—zm art
wił się profesor Zann i podreptał za córka.

Było nam bardzo przykro. Śledztwo okru
tn ie nas obnażyło, ukazując brzydkie przy
wary i słabości, wywlekając na światło 
dzienne, sprawy, które pragnęliśmy, aby po
zostały niepoznane. Czułem się po dwakroć 
winnym ! dwakroć było mi wstyd. Za siebie 
i K atarzynę Rokoko, i za młode niewinne 
dziewczę' Stokrotkę profesora Zanna. Naj
gorsze jednak okazało się dopiero wtedy, 
gdy Panienka z Wydawnictwa także wy* 
buchnęła płaczem t krztusząc się łzami wy
znała'

— Pan Tomasz.., jest ohydny. Uwodziciel. 
Zawraca dziewczynie głowę, a potem...

— Zaczyna od książek i kończy na biuście, 
he, he, he — z szatańską złośliwością w trą
cił redaktor „Horyzontów Filatelistyki''.

Ale tego Już Panienka nie usłyszała, wyszła 
bowiem z jadalni z dumnie podniesioną 
głową Prawdziwa skrzywdzona niewinność.

— Tomaszu — rzekł głucho m istrz Na
taniel.; A był w jego głosie bezmiar wiel
kiego zdziwienia i potępienia. Potępienia nie 
za uwodzenie (o, to i mistrzowi zdarzało 
się niejednokrotnie) lecz za to, że udawałem 
przed nim niezaradnego w sprawach miłości, 
byłem obłudnikiem i hipokrytą.
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Tak oto w oczach borowskiego towarzystwa 
moja niepozorna postać stała się dziwaczną 
hebrydą, skrzyżowaniem Don Juana i jezuity 
z „Tajemnic Paryża".

— A więc, proszę pana? — oczywiście 
do mnie zwrćcN się teraz oficer policji.

Tomasz, publicysta komunikatywnego pis
ma „Bibliofil Polski":

— Spałem. Spałem w  swym pokoju od 
godziny 16 aż do gongu na kolację. Może kteś 
z państwa pukał do mnie, aby pożyczyć 
zapałek? Może ktoś jeszcze zaglądał oo 
mnie przez dziurkę od klucza? Jeśli tak, to 
osoby te  przyświadczą, żer rzeczywiście 
spałem....

Mistrz Nataniel poeta:
— Ja  najdłużej przebywałem w bibliotece. 

Przeglądając katalog książek spędziłem tam 
czas samotnie, aż do godziny, pam iętam  do
kładnie, za pięć m inut osiemnasta, tj. do 
17 m inut 55. Gdy spostrzegłem, że zaledwie 
krótka chwila dzieli mnie cd kolacji, szybko 
powędrowałem na parte r do swego pokoju, 
aby się przebrać do wieczornego posiłku. 
Z całą odpowiedzialnością mogę stwierdzi^, 
że do godziny 17 m inut 55 zegar stał na 
kominku...

— Kolację rozpoczęliśmy dzisiaj wyjątko
wo punktualnie — stwierdził oficer — do
kładnie w pięć m inut po gongu. Pięć m inut 
po osiemnastej wszyscy państwo siedzieli
ście wraz ze mną przy stole. Jeśli założyć, 
że stary zegar przywłaszczony został przez 
kogoś z was, to ten ktoś m usiał tego dokonać 
w czasie 10 m inut, między godziną 17.55 a 
17 pięć. No, dziesięć m inut — rozmyślał 
głośno oficer miłicji — to okres wystarcza
jąco długi, aby zdjąć zegar z kominka
i wsadzić go sobie pod pachę, ale nie sądzę, 
aby czas ten pozwolił na wyniesienie zegara 
z pałacu. Chyba... że złodziej ma wspólnika
i że wspólnik ten czekał pod drzwiami pała
cu. Rzecz jednak w tym, że od 17 trzydzieśct 
aż do kolacji „gawędziłem" z całą służbą 
w kuchni pałacowej, a był przy tym  także 
doktor W.

— Właśnie szedłem na „pogawędkę", gdy 
w sieni spotkałem Stokrótkę — wyjaśnił 
doktor.

— I rzecz w tym — rozmyślał dalej mili
cjant — że „gawędząc" ze służbą miałem 
na oku frontowe drawi Drzwi zaś od ogrodu 
są zamknięte, a klucz od nich mam od 
wczoraj w kieszeni.

— Pomija pan zupełnie możliwość, że k ra
dzież nastąpiła w momencię, gdy siedzieliśmy 
już przy kolacji — powiedział mistrz Na
tanlel. — A wówczas my jesteśmy poza 
wszelkimi podejrzeniami.

Ale i ta możliwość właściwie odpadła. 
Kradzież bowiem została ujawniona o go
dzinie 18 m inut piętnaście, w dziesięć minut 
od chwili rozpoczęcia kolacji. Dziewczęta 
kuchenne przebywały razem w kuchni, a 
wraz z nimi byli Walenty i Józef. Kuchnia 
przylega do jadalni, drzwi z kuchni do ja
dalni b y ły  otw arte przez krótki czas na
kryw ania do stołu, ci z kuchni widzieli do
kładnie tych nakrywających do stołu I od
wrotnie Nikt ze służby nie oddalił się ani 
na krok poza obręb kuchni i jadalni Potem 
w czasie kolacji, około godziny 18 piętnaście, 
na prośbę jednej z dziewcząt kuchennych, 
W alenty i Józef udali się razem do biblio
teki, aby przynieść brudne filiżanki po czar
nej kawie. Zauważyli brak zegara i natych
miast przybiegli do kuchni zawiadam iając o 
kradzieży i wywołując z jadalni doktora W., 
a za chwilę i oficera milicji.

— Poa.ostn.1p trzy ewentualności — powie
dział milicjant.

— Jeżeli przyjąć, źe kradzieży dokona! 
ktoś z państwa, to mógł to zrobić jedynie 
między za pięć m inut 18 i pięć minut po 18. 
w ciągu dziesięciu minut. Jeśli zaś złodzie
jem jest ktoś ze służby, to mógł to zrobić 
jedynie między pięć m inut po 18. a p iętna
ście m inut po 18, a więc również w ciągu 
dziesięciu minut. Trzecią ewentualnością 
jest, że zegar ukradł ktoś spoza państwa
i spoza pałacowej służby, ktoś nieznany 
nam, a przebywający w pałacu...

— Tak, Duch Święty! — uzupełnił Grze
gorczyk.

M ilicjant zrobił nieszczęśliwą minę. M ruk
nął:

— Na domiar złego przed kilku dniami 
zepsuł mi się zegarek Gdzieś tu w pałacu 
uderzyłem nim o coś i wypadło ml szkiełko.

— Czy t.n jest pańska własność? — Nata
nlel Wyjął z kieszeni szkiełko. — Znalazłem 
je w „Żółtym gabinecie",..

V  — O tak, tak. dziękuję, serdeczni® d ii* - 
kuję — uradował się  oficer.

Wokół borowskiego pałacu leżała noc.. 
Pałac spał i naw et na schodach i koryta
rzach pogaszono już lampy. Świeciło się 
tylko światło, gdzie przy grającym  radio- 
odbiorniku piłem wódkę z G rzegorczykiem . 
Piliśmy ją  bez zakąski, jak się to mówi „na 
chama", z zamiarem upicia się do nieprzy
tomności, gdyż jak  się nam wydawało, tylko 
ten stan mógł nas odgrodzić od niesamowitej 
atmosfery borowskiego pałacu. Jeśli bowiem 
w Borowie panoszył się duch, to chyba był 
to wystarczający powód do pijaństwa? Jeśli 
zaś ktoś z nas trudnił się złodziejstwem — 
świadomość, że nie wiemy kim jest złodziej, 
że dla m nie podejrzanym mógł być Grzegor
czyk, a ja dla Grzegorczyka — czyniła z Bo
rowa prawdziwe piekło.

— Toomaszuuu, ep, ep! — czkał Grze
gorczyk. — Wierzysz w duuuchy? Bo... ja 
nie wierzę. Nlee wierzęęęę, rozumiesz? Nia 
wierzę jako były katolik i nie wierzę jako 
obecny m arksista. Nie ma duchów, rozu
miesz? A skoro, ep, ep... nie ma duchów, to 
znaczy złodziejem jest... No, kto jest zło
dziejem, Tomaszu?

I Grzegorczyk walił pięścią w stolik wy
trzeszczając na mnie przekrwawione oczy. 
Nagle załkał jak  dziecko:

— A jeśli ukradł zegar... r^ataniel? Poeta? 
M istrz nad mistrze? O Boże, ep, ep! To
maszu...

— Nataniel nie jest złodziejem. Kto ci 
dał prawo obrażać mistrza? Mojego przy
jaciela? Ukochanego pcetę? Rozumiesz bał
wanie — bełkotałem. — Grzegorczyk idź 
go przeprosić! — wymachiwałem rękami 
czyniąc ruchy podpatrzone w teatrze ' na 
sesnie, gdy Hamlet wola: „Idź do klaszto
ru, Ofelio!" — Idź na kolanach, jak do 
Częstochowy- I przeproś poetę! poetę! 
poeeeeeteeee...!

— Eeete... pete — powtarzał przeciągle 
Grzegorczyk.

— Do Nataniela! Do Częstochowy! — 
krzyczałem.

Oczy Grzegorczyka rozszerzyły się zdzi
wieniem.

— To Na... ta... niel uciekł, ep, do Czę
stochowy...?

Podnieśliśmy się z krzeseł z mocnym po
stanowieniem odbycia pielgrzymki. Wyto
czyliśmy się z palarni do sieni, z sieni do 
szatni, z szatni na schody. Na pierwszym 
piętrze tuż przy drzw iach -do biblioteki 
Grzegorczyk zawadził o własną nogę i jak 
długi rozłożył się na podłodze. I .właśnie 
wten’v usłyszeliśmy. Tak, wyraźnie usły
szeliśmy:

— Dzyń!... dzyń!.-, dzyń!... dzyń!... — po
woli. melodyjnie, jak  klawesyn grał stary  
zegar.

— Hep... dzwoni? — wykrztusił przerażo
ny Grzegorczyk.

— Dzyń!... dzyń!... dzyń!... — w ciszy pa
łacu jakby dygotały dzwoneczki.

Z początku trudno nam było ustalić, skąd 
ten dźwięk wypływa. Z dołu. czy z góry, 
z praw a czy z lewa?

— Dzyń!... dzyń!... dzyń!... — a gdy za
m arło ostatnie uderzenie, na mojnent otrze
źwieliśmy. Na tyle, aby ustalić, że zegar 
dzwonił, o rany boskie, dzwonił w biblio
tece.

Dopadliśmy drzwi. O twarłem  z łoskotem, 
namacałem kontakt elektryczny, buchnęły 
światłem  dwa szklane żyrandole.

— Nie ma?... ep?... Nie ma! — strasznym  
głosem wrzasnął Grzegorczyk.

Nie było zegara na kominku. Nie widzie
liśmy go też nigdzie indziej. Wokół nas 
dzwoniła tylko cisza.

Grzegorczyk ponuro zwiesił głowę.
— Zdarza się... po wódce Hallucynacje 

alkoholooowe... Już cały miesiąc dzień w 
dzień piję.

— Ale ja? Dlaczego i ja? — pytałem  z 
przestrachem.

— Widocznie jesteś mało odporny — 
rzekł, w- Bądź pewien Tomaszu, dziś sły
szeliśmy dzwonki, ju tro  zobaczymy białe 
nietoperze.

( d e n )

Gdzie znajduje się skra

dziony zegar?

Co ujawni śledztwo?

Kto okaże się złodziejem?

—  C z y t a / c i p .  v ;  n a s t ę p 

n y c h  r o z d z i a ł a c h .

\

\



Psia gwiazda Hollywood 
Spike, bojiaterka filmu „01 
Ycllcr" Disney'a zdobyta na
grodę l*al,sy — czyli odpo
wiednik Oscara <11a zwierząt. 
W ten sposób wyprzedziła ona 
swoje rywalki Lassie 11 i 
Chcctę — małpę Tarzana. Jak 
donosi prasa amerykańska. 
Spike, podobnie Jak Inne wiel
kie gwiazdy ekranu, musiała 
przezwyciężyć poważne trud
ności na drodze do sławy. 
Wielkie wytwórnie wielokroć 
odrzucały jej oferty, gdy i  
modny byl wówczas typ psa 
w stylu Lassie i Rin-Tln-Tina.

Lecz prawdziwy a r ly / .m  
law sze zwycięża i o to  Spike 
w luksusowej budzie (z włas- 

, nym basenem) przeżywa swój 
pierwszy wielki sukces,

SK A T

(Rys. Ibls-GratkÓWskl).

W osta tn ich  la tach  pow stało
szerefi film ów  pośw ięconych 
w ielk im  m alarzom , m. tn. „D a
m a z portretu '* , „M oulin Rouge",

Paciii iv r lB ‘'.
”  P ra sa  fran c u sk a  tw ierdzi je d 
n ali zsodnym  chórem , *e n a j
lepszym  dziełem  tego cyklu  je s t 
nowy film  Jacq u es  B eckera 
„M ontparnasse  19“  pośw ięcony 
trag icznej postaci M odlgłianle- 
go. Je s t to jednocześn ie  1 n a j
lepsze, n a jb a rd z ie j do jrza le  
dzieło popularnego  reżysera . 
P ra sa  określa  ten  film  jak o  
„d ram aty czn y  essay o sam o t
ności człow ieka". B ecker nie 
S tw orzył ani fresku  h isto ry cz
nego, ani Ilustrow anego p rze
w odnika  po życiu i dziełach 
„!Wodl“ , lecz nak reślił w strząsa
jący p o r tre t człow ieka traw io n e 
go gorączkow ą pasła  tw órczą, 
pożeranego straszliw ym  nalo- 

' glem , rozdartego  w ew nętrzn ie , 
p o r tre t  tragicznego 1 w ielkiego 
koch an k a . T raged ia n iezrozu
m ianego I sam otnego a rty s ty  — 
oto cen tru m  zain teresow ań  re 
żysera .

M alownicze I atrakcy jno  śro
dow isko cyganerii parysk ie j zo
stało  zredukow ane do roli lekko 
naszkicow anego tta. B ecker nie 
poszedł na  ustępstw a wobec ba-

W kinie

Warszawa Główna
Perony pełne ludzi, gwar, 

zamieszanie, sapiąca loko
motywa i ciągły, natarczywy 
glos megafonów, to zwykły 
dzień każdego dworca. 
„W arszawa Główna** J. Ło
mnickiego opowiada nam o 
takim właśnie dworcu, gdzie 
nie dzieje się nic wyjątko
wego, a jednocześnie w yjąt
kowe jest wszystko — roz
stanie i spotkanie, ostatnie 
słowa przed odjazdem i 
przyjazd pociągu, zawiedzio
ne oczekiwanie, pusty peron 
kiedy ktoś bliski nie przy
jechał. Zimowy wieczór o- 
snuwa dworzeo warszawski 
tajem nicą ludzkich przeżyć, 
które pozostają nieczytelne 
dia zewnętrznego świata, a 
jednocześnie wprowadzają 

na perony to wyjątkowe 
napięcie spraw , które m ają 

się zacząć po podróży lub 
które dworzec zakończył.
- W poczekalni noc oflarowu 
Je podróżnym chwile zapom
nienia i ciężki, duszny sen. 
Potem znowu zacznie się 
zgiełk peronów, pośpiech 
wsiadania i niepokój pod
róży.

Dworzec W arszawa Głów
na za parę lat ma pójść na 
em eryturę. Film Łomnickie
go pozostanie wzruszającą 

( pam iątką dla tych, co tu 
oczekiwali I byli żegnani, 
pam iątką nieporadności tru d 
nych podróży lat pięćdzie
siątych.

L. Z.

K T O

Z A B I Ł ?
Utarło się przy rozpatry

waniu filmu zrealizowanego 
p-zez zdolnego reżysera — 
obdarzać obraz niejako na 
kredyt dobrymi słowy, a na
wet doszukiwać się to nim  
walorów nie istniejących. 
Tym  tłumacze, sobie przyję- 
cie. które spotkało „Kto za
bił?", dawny film Clouzota. 
Zresztą życzliwe przyjęcie 
jest w tym wypadku nieco 
usprawiedliwione. „Kto za
bił?" zdobył bowiem dla 
późniejszego autora „Ceny 
strąc.hu" — nagrodę za reży
serię na Międzynarodowym
Festiwalu Filmowym w W e
necji (lt)47).

Niestety. Mimo nagrody

reżyseria „Kto zabił?" pozo
stawia sporo do życzenia. Są 
w tym filmie jedynie dwie 
sceny warte Uwagi. Pierw
sza, gdy Maurice (Bernard 
Blier!) postanawia udać się 
do willi Brignona. a pamięta 
przestrogę żarty, napomina
jącej o gilotynie. M auricr 
stoi przed szyba, w  któreł 
odbija się jego twarz. Zamy
ka okienko  t twarz spada, 
jak gdyby była ścięta gilo
tyną. Drugą, równie znako
micie pomyślaną scenę spo
tykamy  pńfnlej, gdy tak
sówkarz (znakomicie zagra
na rola!) zmuszony jest w y 
dać Dorę (Simonę Renant).

Wymieniam te sceny, bov>

AUDREY KI X
AA >ZTORZ

n a ln c g o  g u stu  p u b lic z n o ś c i. Hal 
_  I f i |m  g o d n y  w ie lk ie g o  m a la rza .
Ł  14 U  S  \  I  ( „M od i" , to  Jedna i  n a jw s p a n ia l
e j  Ł* I I  f l  IV I I I  j s z y c h  k rea c ji U cra rd a  P h ilip e ,

u w o ln io n e g o  w r e s z c ie  o d  s c h e 
m a tu  c z a r u ją c e g o  u w o d z ic ie la .  
D o p ie r o  w tym  f ilm ie  dat on  
m ia r ę  s w e g o  ta le n tu . S e k u n d o 
w a ła  m u  d z ie ln ie  u ro cza  A n o u k  
Atmec. SKAT.

nich jedynie ukazują  się po
mysły reżyserskie Clouzotn. 
Nastrój pozostałych scen 
powstaje dzięki fenomenal
nej kreacji Louisa Jouveta, 
który z nlenajclekawssej po
staci komisarza policji An-  
toine potrafił wydobyć ma
ksimum  wyrazu. Można na
wet zaryzykować  tw ierdze
nie, że „Kto zabił?", jest fil
mem „zrobionym" przez Jou- 
veta.

Ale aktor, choćby najlep
szy, może tylko załatwić 
pewne niedomagania reży
serii. Nie może natomiast za
stąpić sobą braków scena
riusza. o ile ten jest zły. Tak  
dzieje się w wypadku „Kto 
zabił?". Według wszelkich 
zapowiedzi, ma to być film  
sensacyjny. Ale nim nie Jest,

Dlaczego7
Przede wszystkim zaważy

ło na tym  niefortunne skon
struowanie opowiadania 
Przyjmijmy, że morderstw 
popełniła Jenny. Wtedy  
wszystko, co nam każe o- 
glądać reżyser, nie ma więk
szego sensu, jako te dzieje 
się po fakcie Widz wie 
wszystko  ł ogląda ten film  
jaka obraz psychologiczny, 
a nie kryminalny Wówczas 
rzecz jest kompromitowa
na przez setkę kolejnych sła- 
blzn, ponieważ w filmie psy
chologicznym nie do pomy
ślenia są deklaratywnoścl ł 
uproszczenia t ypu „Kto za
bił?"... Te same uniki psy
chologiczne scenariusza, 
traktowane być mogą w fil
mie sensacyjnym jako prze

jaw określonej a przyjęte 'ł 
konwencji. Tylko że film  
Clouzota nie jest obrazem 
sensacyjnym, bo nawet, gdy
by Brignona zabił ktoś trze
ci, tn i tak ekran zadowolić 
by się musiał podaniem w y 
jaśnienia. Ciekawostki, tak  
czy inaczej, pozostają na 
uboczu. '

Powyższy wywód miał. na 
celu wyłożenie, dlaczego film 
Clouzota nie osiągnął n a j
wyższej klasy. Oczywiście, 
nie zdradzam (ze względu na 
Czytelników, którzy jesięza 
„Kto zabił?" nie widzieli) — 
prawdziwego sprawcy mor
derstwa. Muszę jednak nad
mienić, że jedynie w wypad
ku, gdyby Brignona zabił 
Maurice — widownia mogła. 
by napotkać niespodziankę.

1 jeszcze jeden drobiazg. Mi
łe a pożyteczne „Wiadomości 
Filmowe" w  streszczeniu 
„Kto zabił?" piszą:

„Dora postanawia udać się 
do willi i zatrzeć tam ślady 
pobytu obojga małżonków".

Nieprawda. Dora nie m o i* 
iść do wilii zamordowanego 
Brignona w celu zatarcia 
śladów o b o j g a  małżon
ków bo wie jedynie o wizy
cie Jenny O swojej wizycie 
Maurice ,mówi jej dopiero 
potem. ,

„Jeśli znajdziesz u na* 
błąd, przypomnij sobie, ilu 
błędów dzięki nam unikną
łeś" — piszą „Wiadomości 
Filmowe" w każdym ze swo
ich numerów. Przypomnia
łem sobie. Wybaczam.

’ EDWARD ETLER

detektywi odkryli wkrótce, 
że celcm podróży aktorek 
b y l Paryż. Rzymianie poczu
li się urażeni. .Tak to, więc 
„wieczne miasto" nic jest 
dosyć atrakcyjne dla am e
rykańskich gwiazd? Czyż 
rzymska „prim ayera" nie 
jest dosyć piękna? Okazało 
się jednak, że aktorki nic 
szukały wcale w Paryżu a- 
trakcji ani rozrywek. Pros
to z lotniska jechały bo
wiem do pewnego cichego 
klasztoru klarysek. Tam 
przeorysza przedstaw iała je 
jako 3 siostry angielskie u- 
dające się z misją do Afry
ki 1 bawiące przejazdem w

Paryżu. Przez pięć dni mło
de aktorki, odziane w su
rowe habity wiodły żywot 
zakonnic dzieląc wszystkie 
trudy i modlitwy mieszka
nek klasztoru. Po powrocie 
do Rzymu jedna z w tajem 
niczonych w sprawę przy ja 
ciółek zapytała Audrcy Hcp- 
burn: W Rzymie jest prze
cież tyle klasztorów, nie ro
zumiem więc po co macie 
jeździć aż do Paryża.

„Och! — odrzekła z całą 
powagą urocza artystka — 
chodzi o to. że przeorysza, 
która nas tak gościnnie 
przyjmuje, jest sta rą przyja
ciółką Zinnemana.

Miłośnicy sztuki filmowej mają w bieżącym miesiącu prawdzi
wą ucztę. Na ekrany wchodzi bowiem kilka interesujących fil
mów, popartych dosyć znanymi u nas nazwiskami.

Przede wszystkim zobaczymy więc „Ryszarda 111“ najnow
szy film wielkiego aktora i reżysera Laurence 01iviefa. Jest to 
już jego trzecia adaptacja Szekspira dla ekranu.

Mistrz napięcia i intrypi, twórca n ie z a p o m n ia n e j ^..Ceny strachu" 
Geprges Clouzot, au to r  filmu „ K to  z a b il? “ , o któ rym  piszemy niżej, 
przedstawi naszym widzom m a k a b re s k ą  pod wym ow nym  tytułem  
„Widmo". Polecamy te r  film ludziom o mocnych nerwach.

„Wieczorni goście" — to okupacyjny jeszcze film „poety ekranu" — Marcela 
Carne. Posługując się średniowieczną legendą, reżyser porusza sprawy całkiem 
współczesno.

W czerwcu zobaczymy także głośny film japoński nagrodzony na jednym z po
przednich festiwali w Cannes — „Księżniczka Sen". Film ten jest bajeczną feerią 
barw  Szkoda' tylko, te  polskie kopie wykonano w kraju, mało doskonałym syste
mem „Agfa-color" Prócz wymienionych wyżej filmów, ujrzym y jeszcze dwa obra
zy reżyserii Juliep Duviviera — komedię krym inalną z Fernandelem  („Człowiek 
w nieprzemakalnym płaszczu") oraz komedię satyryczną „Imieniny H enrietty". 
Dalej zobaczymy czeską wersję nieśmiertelnego Szwejka w filmie „Dobry wojak 
Szwejk", zńchodnio-niemiecki obraz krym inalny „Niezwykły świadek", dwa filmy 
radzieckie o tendencjach neorealistycznych — „Wiosna na ulicy Zarzecznej' 
i „Na naszym podwórku" oraz włosko-francuski film  (też z Fernandelem  w roli 
tytułowej) — „Przygody komiwojażera". (JAL)
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Znakomity reżyser am e
rykański Fred Zlnneman 
kręci obecnie w Rzymie 
film zatytułowany „Histo
ria jednej mniszki** W głów
nych rolach występują Au- 
drey Hepburn. Peggy Asho- 
roft i Penelope Homer. Ale 
już dwukrotnie 01  chwili 
rozpoczęcia realizacji filmu, 
trzy piękne panie znikały 
w Jakiś tajemniczy sposób 
na przeciąg kilku dni. Fakt 
ten wywołał zrozumiałe pod
niecenie w kręgach licznych 
wielbicieli i wścibskicj pra
sy. Czyżby jakiś romans w 
życiu spokojnej i zrównowa
żonej Audrey? Miejscowi

Dziś przedstawiamy Jana 
Tyszlera, plastyka i filmow
ca. Jest on absolwentem 
krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych, zdobywcą nagro

dy w jednym z naszych 
kónkursów i autorem  mo
notypii pt. „Zegar", którą 

zamieszczamy obok.

f y n ń j e l ,

Są ludzie sympatyczni bardzo i sympatyczni tylko 
trochę. I są tacy najbardziej sympatyczni o których 
wszyscy m ają dużo dobrego do powiedzenia. „Wszy
scy" to w tym przypadku pewien pan, który codzien
nie chodzi po parku z czarnym nieprawdopodobnie 
kudłatym Tomem, jedna miła pani od K itka spa
niela, inny pan, który ma 2 boksery ł Jeszcze dużo, 
dużo osób i psów. W ^yscy oni doszli do wniosku. 
*e naj-naj-najsym patyczniejszym  człowiekiem jest 
p. Dr Ryszard Ganasiński, który wyleczył już tysiące 
psich łap i przywrócił do zdrowia wiele cierpiących 
czworonogów. (Aba)


